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JPłłZnań, 37 maja. 
(Przemowa burmistrza Moskwy i metropolity Joa- 
E?8?4 t trosyj3kiego- — Sprawa banicyi 
książąt orleańskich. — Rezultat wyborów w wscho- 
dinój Rumelii. — Demobilizaeya armii greckiej. — 
Zbrojne powstanie robotników w prowincyi włoskiej

Bari.)
Trafnem było wyjaśnienie nasze roz­

kazu carskiego do floty czarnomorskiej. 
W przeglądzie „Knryera“ z dnia 21 maja
2=r- 6) WisaUśmy, że dzisiejszy
samodzierca Rosyi inauguruje politykę 
Piotra Wielkiego, Katarzyny i swego 
dziada cara Mikołaja, zwre ;a swe oczy 
ku Carogrodowi i chce Urn zatknąć krzyż 
chrzescianski na kościele św. Zofii Tak 
samo zrozumiał rozkaz ten dzienny cara 
burmistrz Moskwy i w przemowie swej 
na Kremlu, podając carowi sól i cbleb, 
wyraził życzenie, ażeby krzyż chrześciań- 
ski zabłysnął na kościele św. Zofii. (Zo­
bacz w „Kuryerze" telegram z Moskwy 
z dnia wczorajszego). Carowi spodobała 
się ta dumna i pełna samowiedzy o potę­
dze Rosyi mowa burmistrza, car nie po­
łożył hamulca tym górnolotnym marzeniom 
a tem samem stwierdził, że indetyfikuje 
się z tą polityką, zmierzającą do zaboru 
Carogrodu. Nie należy przy tern zapo­
minać, że w Rosyi dzieje się wszystko 
wedle ukazu i że głowa miasta mogła 
tylko taką wygłosić mowę, jaką jej na­
kazano. I przedstawiciel duchowieństwa, 
metropolita moskiewski Joanicyusz z temi 
samemi, co burmistrz, odezwał się życze­
niami, przyjmując w soborze w Niebo- 
wstąpienia Pańskiego parę carską. Me­
tropolita tak mówił: „W ojcowskiej 
trosce o pomyślność i szczęście opiece 
Twej powierzonego ludu udałeś się, Naj- 
miłościwszy carze, z północy do ostatnich 
krańców południa Twego państwa; nie dla 
rozrywki i przyjemności podjąłeś tak da­
leką podróż; wiedziała o tóm Moskwa, 
która zawsze śledziła w sercu i umyśle 
twe kroki podejmowane dla błogosławień­
stwa Rosyi a dzisiaj ma to szczęście, że 
widzi faktycznie urzeczywistnionem jedno 
z tych życzeń, do których Ty carze i cały 
wzdychał naród rosyjski. Flotę czarno­
morską, tę największą chlubę i sławę 
Rosyi, powołałeś do dawnego życia. Ach,
jakiż to zapał ogarnia serca dawnych 
świadków i uczestników w sławie wojen- 
nój owej floty, jakaż niewypowiedziana 
radość przejmuje serca Twych, o carze, 
poddanych, a głównie serca ludności Mo­
skwy!“

Rozkaz dzienny cara do floty czarno­
morskiej pominięto w Berlinie milcze­
niem ; dziś po odezwaniu się burmistrza 
Moskwy i metropolity Joanicyusza bę­
dzie inspirowana prasa niemiecka wypo­
wiedzieć musiała o nim swe zdanie. 
Niemcy, prowadzące dziś na wielką skalę 
politykę kolonialną, nie mogą obojętnie 
patrzeć na to, jak carska Rosya posuwać 
będzie swe etapy ku Carogrodowi. Niem­
cy nigdy na to zezwolć nie mogą, ażeby 
Rosya usadowiwszy się nad Bosforem, 
przecinała komunikacyą pomiędzy Europą 
i Azyą i brała w swe ręce monopol ca­
łego handlu lewantyńskiego. Tego po­
granicza dwóch światów, tego punktu 
centralnego handlu europejsko-azyatyckie- 
go strzegły kiedyś pilnie W. Brytania i 
Francya. Dwaj zachodni sprzymierzeńcy 
zniweczyli w kampanii krymskiej plany 
wykonawców testamentu Piotra Wielkie­
go. Ta straż nad Bosforem przypada 
dziś także Niemcom, jako państwu, wi­
dzącemu w rozwoju swego handlu swą 
przyszłość i potęgę. To też nic dziwne­
go, że Niemcy już w roku zeszłym po­
myślały o aliansie z Anglią, tym wiel­
kim potentatem na morzu, mającym ró­
wnież swe iuteresa na morzu Czar- 
nem; nic dziwnego, że Niemcy szły 
w sprawach półwyspu bałkańskiego 
ręka w rękę z tym nowym a tak 
naturalnym sprzymierzeńcem, że tak pil­
nie czuwają nad tem, ażeby Bułgarya, 
ta jedna z etap wiodących do Carogro­
du, nie wpadła w ręce Rosyi. Rwą się 
zatem węzły tradycyjne, jakie kie­
dyś łączyły Rosyą z Niemcami; nie­
powstrzymany bieg wypadków nowe 
wskazuje kierunki i nowe alianse. 
Rosya mając naprzeciw sobie dwa potę­
żne państwa, jak Niemcy i Anglią, szuka 
już dzisiaj sprzymierzeńców. Wczoraj 
podaliśmy rady, jakich udzielają Rosyi 
«No woje Wremia“ na przypadek starcia 
Prancyi z Niemcami. Pansla.wistyczny 
dziennik odsłania widoki przymierza fran- 
cuzko-rosyjskiego, ażeby nastraszyć Niem- 
cy i wymódz na nich wielkie ustępstwa. 
rzucenie na pastwę Rosyi Bułgaryi, a- 
Wrodu i całego handlu wschodniego. 
Zechcąż Niemcy poczynić te koncesye,

czy zdoła minister Giers przekonać o ich ko­
nieczności księcia Bismarcka w Eriedrichs- 
ruh, dokąd się udaje w przejeździe do 
Franzensbadu ? Europa stawa na roz­
drożu nowych kierunków i zawięzujących 
się nowych aliansów.

Sprawa wydalenia hr. Paryża, którą 
powiązaliśmy wczoraj z nowemi prądami po- 
litycznemi, bierze obrót nie przypadający 
wcale do smaku prasie niemieckiej. „Jour­
nal de Debats“ dowiaduje się z wiarogo- 
dnego źródła, że p. Preycinet przyszedł 
do tego przekonania, że banicya książąt 
nie byłaby korzystną dla Francyi. Prze­
konanie to wyrobiły w prezesie gabinetu 
różnice zapatrywań, jakie pojawiły się w 
gabinecip. „Nordd. Allg. Ztg.“ komentu­
jąc tę wiadomość dzienuika francuzkiego, 
pisze ironicznie, że p. Freycinet poprze­
stanie tym razem na samych pogróżkach.

Wybory w wschodniej Rumelii, będące 
także doniosłego znaczenia pod względem 
międzynarodowej polityki, biorą, jak za­
pewnia telegram z Zofii, bardzo pomyślny 
obiot dla stronnictwa rządowego. W 30 
okręgach przeprowadziła partya opozy­
cyjna tylko 4 swych kaudydatów, w re­
szcie okręgów nie zyskał wprawdzie rząd 
absolutnej większości, ale zawsze tak 
wielką ilość głosów, że zapewnione ma 
zwycięstwo w wyborach ściślejszych. W 
Jeni Zagra przyszło do groźnych rozru­
chów. Rząd nie przeczuwając planów 
opozycyi, nie wzmocni! tam załogi woj- 
skowój. Rokoszanie dali ognia do wojska 
i zabili oficera; wojsko zastrzeliło kilku 
napastników; porządek w końcu przy­
wrócono.

Grecya przystąpiła wreszcie na seryo 
do demobilizacyi. W środę miano już rozpu­
ścić do domu rezerwistów. We wtorek 
powiadomił Trikupis Izbę deputowanych 
o cofnięciu wojsk greckich i tureckich 
od granicy i w końcu wniósł o przyzwo­
lenie rządowi na pożyczkę 20 milionów. 
W uznaniu tćj powolności Greków do 
woli mocarstw zaproponuje wkrótce ga­
binet grecki zniesienie blokady na wy­
brzeżach greckich; eskadra mocarstw ma 
skoncentrować się napowrót w zatoce 
Suda.

P. Gladstone nie myśli wcale kapitu­
lować w sprawie nadania Irlandyi auto­
nomii, jak o tem świadczy zapowiedziany 
na dzień dzisiejszy, a zwołany przez sam 
gabinet mityng w kwestyi irlandzkiój. 
W toku wczorajszych obrad oświadczył 
Trevelyan, że głosować będzie za biłem 
home-rule, jeżeli tak zostanie zmieniony, 
że drugi bil o wykupnie ziemi w Irlandyi 
będzie niepotrzebnym.

Do licznych kłopotów, jakie nękają 
Włochy „zjednoczone,“ przyłącza się bar­
dzo poważna kwestya robotnicza. Nur­
tujące od dawien dawna doktryny socya- 
listyczne wydają już dzisiaj obfity plon. 
Prywatne telegramy „Pressy“ i „Frem- 
denblattu“ donoszą o formalnem powsta­
niu zbrojnem w Conversano i Trani (da­
wniejszej prowincyi Apulii), które roz­
szerzyło się na całą prowincyą Bari. 
W dniu 23 bieżącego miesiąca ze­
brali się robotnicy pod Trani i w 
zwartych kolumnach wyruszyli ku mia­
stu z trzech stron. Poprzednio poprzeci­
nali druty telegraficzne. W mieście przy­
szło do zaciętej walki z wojskiem, które, 
ulegając przewadze robotników, cofuęło 
się. Robotnicy spalili gmach sądowy, 
gmach municypalny, celny i teatr. Wiele 
osób zginęło w płomieniach, a wiele po­
legło z rąk robotników. Walka toczyła 
się głównie około pałacu biskupiego. 
Powstańcy otworzyli bramy więzienia i 
wypuścili na wolność więźniów, a w miej­
sce ich pozamykali urzędników miejskich. 
Wiele rodzin pochowało się z obawy 
śmierci w sklepach; bogatsza ludność opu­
szcza miasto, ponieważ lęka się nowego 
szturmu. Rozruchy robotnicze miały także 
miejsce w Polignano i Castellana. Woj­
sko musiało formalnie szturmować miasto 
Trani. Liczba aresztowanych docho­
dzi do 120. Pomiędzy aresztowanymi 
ma się znajdować kilku członków medyo- 
lańskiej ligi robotników pod nazwą Figli 
del lavaro. — Belgia pokonała tę hydrę 
socyalistyczną, choć grozi jej nowe jeszcze 
niebezpieczeństwo (Zobacz rubrykę Bel­
gii) • Francya ma odwagę wejrzeć mu 
śmiało w oczy, ale czyż zdołają wyjść 
zwycięzko z zapasów z rewolucyą Włochy 
zjednoczone“, które skrępowały Koscioł, 

uwięziły jego głowę naczelną, zohydziły 
majestat królewski, a same są na wskros 
Dodminowane ideami przewrotu w każdej 
dziedzinie, w szkole, rodzinie i w życiu 
państwowem?

Itomisya bezpośrednia.

Berlin czy Poznań ?
Oto pytanie, które od pewnego czasu 

w biurach ministeryalnych i kanclerskich 
kotłowało z cicha, a dziś już wybuchło 
silnym prądem kipiącego waru na tapet 
publicznój dyskusyi. *3

Nie myślimy bynajmniej zajmować w 
tej kwestyi stanowiska sędziów, boć dla 
właściciela kompleksu domów, które mu 
w części lub zupełnie odkupić postano­
wiono — obojętną jest rzeczą, czy nad 
przeprowadzeniem tego nieuniknionego 
wykupna obradować będą na Jerzycach, 
czy w kolegium pojezuickiem; — ale nie­
podobna nam przemilczeć tego ze wszech 
miar ciekawego współzawodnictwa.

W Berlinie chcianoby zapewne mieć 
komisyą przy boku i kierować nią tak, 
jak względy i interesa polityczne tego 
wymagają. Tam też chcianoby, aby pre­
zesem tej komisyi był minister rolnictwa, 
dr. Lucius.

Ci, którzy tu w Poznaniu od dawna 
dmuchali i dmuchają na ogień antypolski 
i którzy zapewne przy tym ogieniaszku i 
swoję pieczeń upieeby pragnęli, nie są 
bynajmniój zadowoleni z takiego obrotu 
rzeczy i poruszają wszystkie sprężyny, 
aby ta komisya miała swą siedzibę w Po­
znaniu. Powody i względy są jasne, jak 
na dłoni. W dykasteryi, mającćj liczyć 
100—200 głów, znalazłoby się wiele miejsc 
dla tych, którzy ich pożądają.

Zaczęła się tedy podziemna agitacya. 
Najprzód wysłano ów artykuł do „Nord­
deutsche Allg. Ztg.,“ który w rubryce 
„nadesłano“ znalazł pomieszczenie, a w 
którym tę armią 200 urzędników przed­
stawiono jako dzielny zastęp, mający sta­
wić czoło agitatorom polskim. Dla osią­
gnięcia celu nie szczędzono Polaków i 
przedstawiono ich w świetle jak najja- 
skrawszćm.

Dziś „Posener Ztg.“ w artykule 
wstępnym przemawia również za Pozna­
niem, jako siedzibą komisyi, i zakląwszy 
się na wszystkie obowiązki, że materyalne 
względy przez nią nie mówią, usiłuje do­
wieść, że cel kolonizacyi tylko wtedy 
będzie osiągnięty, gdy cała komisya osią­
dzie w Poznaniu.

Biedna „Posener Zeitung“ w za­
pale zapomina o tem, że dwieście 
urzędników pod komendą dobrych wo­
dzów mogą łatwo szalę zwycięstwa po­
stępowego obozu przy wyborach sejmo­
wych przechylić na stronę konserwaty­
stów, którzy 20 nowozdobytemi głosami 
zapędzą w kozi róg stronnictwo wolno- 
myślne w Poznaniu.

Ale czegóż się nie zrobi, aby tylko 
dogodzić plemiennej nienawiści i schlebia­
jącym serca widokom ?

Obecna sytuacya kościelno-polityczna.
Ogłoszona w „Reiclis- i Staatsanzei 

gerze“, a przez nas powtórzona ustawa 
kościelno-polityczna obejmuje następujące 
punkta:

1) Egzamin kulturny zniesiony.
2) Klerycy z archidyecezyi kolońskiej, 

z dyecezyi monasterskiej, wrocławskiej, 
warmijskiój, osnabruckiej i łimburskiej 
muszą odbywać studya teologiczne po 
wszechnicach i akademiach rządowych.

3) O otwarciu teologicznych semina­
ryów w Poznaniu i Chełmnie zadecyduje 
Król Jegomość; osobnem rozporządzeniem.

4) Seminarya teologiczne w Fuldzie, 
Hildesheimie, Paderbornie i Trewirze zo­
staną otwarte, gdy je minister wyznań 
ogłosi jako odpowiednie do zastąpienia 
studyów uniwersyteckich.

Ta urzędowa publikaeya zależy od 
wypełnienia następujących warunków;

a) plan nauk odpowiadać musi plano­
wi nauk teologicznych po wszechnicach 
państwowych,

b) profesorami i regensami mogą tylko 
być poddani niemieccy, mający kwalifi- 
kacyą do docentury na wszechnicach pań­
stwowych w tym przedmiocie, który wy­
kładać mają w seminaryach,

c) nazwiska tych profesorów i kiero­
wników, statuty i porządek domowy mu­
szą być przedłożone p. ministrowi wyznań.

5) Biskupi mają prawo zakładać i 
utrzymywać konwikty, czyli internaty 
przy gimnazyach, przy wszechnicach i 
przy seminaryach teologicznych, uznanych 
przez rząd za odpowiednie do zastąpienia 
studyum uniwersyteckiego.

6) Mają również prawo do otworzenia

deme- 
przepisy do-

roku należy 
spis demery-

utrzymywania praktycznych seminaryów 
duchownych, jeśli ministrowi wyznań 
prześlą porządek domowy — i tak samo, 
jak przy konwiktach, zakomunikują na­
zwiska kierowników i profesorów, którzy 
muszą być poddanymi niemieckimi.

7) Biskupi mogą samodzielnie wyko­
nywać prawa karności kościelnój, a § 2 
ustawy z dnia 12 maja 1873, która zna­
cznie tę samodzielność krępuje, został 
zmieniony. Tylko wtedy, gdy ze złoże­
niem z urzędu duchownego połączona jest 
zupełna utrata, albo zmniejszenie dochodu 
urzędowego, zastosowany być ma § 2 
rzeczonej ustawy.

Co się tyczy zakładów karnych, o 
i tory cli traktuje taż ustawa w dalszym 
ciągu, to przepisy z roku 1873 ograniczo­
ne są tylko na to, że:

a) ministra wyznań należy zawiado­
mić, kto jest kierownikiem domu 
rytów, jakie są statuty i 
mowę,

b) z końcem każdego 
przesłać temuż ministrowi 
tów, oraz czas ich pobytu w zakładzie,

c) jeżeli zaś który z demerytów ska­
zany jest na pobyt dłuższy, niż na dwa 
tygodnie, to równocześnie z zawiadomie­
niem interesenta o wyroku nań zapadłym 
należy także zawiadomić naczelnego 
prezesa.

8) Apelacya. do państwa przeciw wy­
rokom władzy świeckiej (II rozdział usta 
wy z dnia 12 maja) ustaje.

9) Za odmówienie rozgrzeszenia, lub 
innych łask kościelnych nie wolno księ­
dza pociągać do odpowiedzialności.

10) Zakony, lub kongregacye, równa­
jące się zakonom, mogą jako poboczne 
zajęcie objąć kierownictwo różnych zakła­
dów i szkół.

11) Proboszczowie i rządzcy kościo­
łów są urodzonymi przewodniczącymi w 
dozorach kościelnych, » wyjątkiem
dzielnic polskich.

12) Za odprawianie cichych mszy św. 
i udzielanie ostatnich sakramentów św. 
księża karani być nie mogą.

2) Również nie wiemy tutaj nic, ja­
koby rząd miał zamiar przygotowania się 
do wykonania systemu notyfikacyi w myśl 
ustaw majowych. Uchwalone przez Bi­
skupa hildesheimskiego obsadzenie osie­
roconych parafii nie doznało dotychczas 
ze strony naczelnego prezesa żadnej prze­
szkody.

Wykonanie § 18 ustawy z dnia U 
maja 1873 roku, którego to paragrafu 
Kościół nigdy nie uznawał, naraziłoby 
cały t. z. „pokój“ na nieobliczone trudno­
ści i doprowadziłoby do nieuuikuiouego 
zatargu.

Hejże na Spółki zarobkowe!

W Kamienicy (Chemnitz) w Saksonii 
upadła Spółka pożyczkowa, którój czło­
nek dyrekcyi umarł 16 b. m. Znaczne 
straty poniosła ta Spółka, bo na intere­
sie z pewną fabryką straciła 200,000 m., 
a na pewnym młynarzu straciła 50,000 
do 100,000 m. Z tego powodu tryumfuje 
nieżyczliwa Spółkom prasa, chcąc wy­
kazać, że ekonomiczne zasady Schulzego 
z Delitzsch są fałszywe i szkodliwe.

Jeżeli pewne stronnictwo nie może pa­
trzeć na Spółki, jako rządzące się samo­
dzielnie, bez niczyjej opieki, to jeszcze 
ztąd nie powinno ono sobie windykować 
prawa do zohydzania tych instytucyi ry­
czałtowo w razie upadku tej lub owej 
Spółki. Najmniej zaś godzi się przypisy­
wać w takim razie winę teoryom twórcy 
Spółek niemieckich. Schulze aż do śmier­
ci przestrzegał Spółki przed hazardowue- 
mi przedsiębiorstwami i przed wdawaniem 
się w interesa z wielkimi fabrykantami 
lub „panami finansowymi,“ a Spółki, któ­
re usłuchały tej rady, żyją szczęśliwie, 
świadcząc dobrodziejstwo tym, dla których 
je Schulze przeznaczył — stanowi 
średniemu, przemysłowi mniej­
szemu, mniejszym rólnikoni 
i t. p. W ślady za twórcą Spółek idą 
dzisiejsi kierownicy ich, a jeżeli tych 
przestróg ta lub owa Spółka nie słucha, 
w tóm już nie ich, ale członków wina, 
gdyż oni powinni kontrolować zarządy i 
rady nadzorcze i hamować lekkomyślne 
gospodarstwo i rozpożyczauie pieniędzy 
ludziom, nie dającym rękojmi. Niechaj 
członkowie przestrzegają, aby statutami 
określono maksymową wysokość pożyczki 
i aby zarządy tej stopy nie przestępo- 
wały, a wtedy nie narażą się na straty.

Schulze z Delitzsch uznał także, że 
dzisiejsza ustawa o Spółkach niedomaga. 
Od dziesięciu lat, a nawet od dawniej­
szego czasu dopominał się w parlamencie 
reformy tej ustawy. Stawiał swe wnioski 
prawie z roku w rok, a któż mu tu robił 
trudności? Oto ci sami, którzy z lada 
sposobności korzystając, podkopują za­
ufanie do Spółek. „Kreuz-Ztg.,“ napada­
jąca dziś na Spółki ex re upadku Spółki 
w Kamienicy i zarzucająca także Spół­
kom „fałszywy i szkodliwy pod 
względem ekonomicznym kie­
runek,“ uiechajby się obejrzała w o- 
koło siebie, a bardzo blizko znajdzie 
tych, którzy utrudniają reformę ustawy 
Spółek zarobkowych.

Oto jest treść ustawy, która głównie 
dotyczy kształcenia duchownych, przepi­
sów o karności kościelnej i kilku pomniej­
szych szczegółów (8, 9, 10, 11).

Pominięta jest zupełnie sprawa usta 
nawiania księży na posadach i urzędach 
duchownych, określona dotychczas w 
trzecim rozdziale ustawy z dnia 
11 maja.

Sprawa notyfikacyi i sprawa rządo­
wego veto, stanowiąca treść tego III 
rozdziału, jest obecnie przedmiotem roko­
wań między Rzymem a Berlinem. Roko­
wania te mają doprowadzić do pewnego 
„modus vivendi“ pomiędzy tem, czego 
żąda ustawa z dnia 11 maja 1873, a tem, 
co daje Kościół w nocie Kardynała Ja- 
cobiniego.

Przed kilku dniami zaniepokoiła się 
prasa katolicka wiadomością podaną przez 
akwizgrańskie „Echo,“ jakoby

naczelny prezes prowincyi hanower­
skiej starał się o spis osieroconych 
obecnie parafii katolickich (w dye­
cezyi hildeslieimskiej) i o podanie 
terminu osierocenia.

Nadto „Hannow. Cour.“ doniósł, że 
łandratom i magistratom miast na­
desłano rozporządzenie, zobowięzu- 
jące do przesyłania wiadomości o 
każdym wakansie i o każdej zmia­
nie osób w katolickim urzędzie pro­
boszczowskim, i to natychmiast po 
zajściu wakansu, lub zmiany. Land- 
raci i magistraty mają zarazem do­
nieść, czy osierocona parafia jest 
urzędem proboszczowskim w myśl 
§ 18 ustawy z dnia 11 maja 1873 
i czy przyłączony jest do niej an­
nus gratiae, czy nie.

Obie te wiadomości dla tego zwróciły 
na siebie uwagę, że § 18 ustawy z dnia 
11 maja 1873 opiewa, iż naczelny prezes 
może Biskupa karami aż do 3000 mr. i 
więzieniem zmusić do obsadzenia takićj 
posady w przeciągu roku — i że ten pa­
ragraf 18 właśnie był przyczyną złożenia 
z urzędu tylu Biskupów w państwie pru- 
skićm.

W najnowszym numerze „Germanii“ 
znajdujemy deklaracyą jeneraluego wika- 
ryatu hildesmeimskiego następującej treści

1) życzenie pana naczelnego prezesa 
prowincyi hanowerskiej, aby mógł otrzy­
mać spis osieroconych katolickich parafii 
hildeslieimskiej dyecezyi — nie zostało 
w obec Biskupa, ani w obec władzy 
biskupiej, ani na piśmie, aui ustnie wy­
rażone.

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 26 maja.
Posiedzenie 83. Początek o godzinie 

11 Vi. Z petycyi stawionych na porządku 
obrad wywołała żywsze rozprawy p etycy a 
cechów stolarskich w Kolonii i Berlinie, 
żądająca nowego uregulowania zajęcia 
więźniów w ten sposób, aby większej ich 
części używano do robót rolnych i le­
śnych, a przestępcy przeznaczeni do prac 
procederowych mają tylko być zatrudnieni 
wyrabianiem półfabrykatów, zaopatrywa­
niem potrzeb zakładów karnych i sporzą­
dzaniem przyborów wojskowych.

Referent dr. R e i n h o 1 d poleca wnio­
sek komisyjny,, żądający, aby organizacya 
pracy po więzieniach nie przynosiła 
uszczerbku wolnemu procederowi i aby 
przy wynajmowaniu pracy więźniów 
uwzględniono nadewszystko cechy.

W rozprawach wzięli udział pp. Ba­
chem, Schreiner, Zelle, Be- 
1 o w (Saleske) i P1 e s s.

Wniosek komisyi przyjęto z małą zmia­
ną redakcyi, zaproponowaną przez p.Ba- 
c h e m a.

Inne petycye mniej zajęły czasu, tak 
iż posiedzenie skończyło się o godz. 372.

Następne posiedzenie jutro (pociąganie 
oficerów do podatku komunalnego, projekt



kanałowy, składka Pius na kanał półno­
cny, usunięcie bieżącego długu).

Korespondencje Kuryera Pozo.
RerllB, 26 maja.

(Z po za kolU.)
Jeśli przeciwnik wygada się z tem, 

co się w szkole dzieje, można ztąd łatwo 
wnosić, jakie jego zamysły na przyszłość. 
Tak postępuje dzisiejsza „Nordd.,“ po­
wtarzając artykuł dziennika „Schwab. 
Merk.,“ który broni trojakićj tezy: 1) 
odrzucenie ustawy kościelnój przez naro­
dowców było koniecznóm i pod względem 
taktycznym korzystnóm; 2) narodowa
większość nie potrzebuje się rozbijać o 
szkopuł tój opozycyi, i 3) na centrum ks. 
Bismarck tymczasowo polegać nie może.

„Nordd.,“ która tym narodowo-liberal- 
nym ekspektoracyom w swych łamach na­
czelne wyznacza miejsce, udziela im tćm 
samóm półurzędowej sankcyi; dla tego 
tóż powyższe tezy zasługują na jak naj­
większą rozwagę. Najważniejszą i przy­
szłe zamysły półurzędowców najwybitniój 
znamionującą jest pierwsza teza i jej u- 
zasadnienie. Nasamprzód stwierdza po­
wyższy artykuł, że wota ujemne skoufe- 
derowanych frakcyi pośrednich przy po- 
lityczuo-kościeluem głosowaniu nie wy­
wołały w kanclerzu „niechęci i niezado­
wolenia.“ Wszakże ks. Bismarck oświad­
czył sam, iżby nie inaczej głosował, gdy­
by był posłem narodowo-liberalnym. Ude­
rza jednak twierdzenie narodowo-liberal- 
nych przeciwników Rzymu, że przypisują 
sobie zasługę, jakoby ich negatywy „uła­
twiły kanclerzowi załatwienie sporu.“ 
Każdy ciekawy wiedzieć, jakim sposobem 
to się stać mogło. Narodowo-liberalna re­
cepta, odnosząca się do zachowania po­
trzebnej w rokowaniach z Rzymem tak­
tyki, jest taka: „W takim razie może i 
powinien kanclerz zwrócić uwagę Rzymu 
na to, że rewizya ustawodawstwa majo­
wego, przyobiecana Papieżowi in blanco, 
w ten sposób odbyć się powinna, ażeby 
pozyskała aprobatę 108 kultumików; 
gdyż w przeciwnym razie przyszedłby po­
kój do skutku wbrew woli znacznej 
mniejszości, coby wpłynąć mogło na jego 
trwałość i doniosłość.“

Narodowo-liberalny, przez organ urzę­
dowy sankcyonowany plan kampanii jest 
przeto następujący: Prusy zgodziły się 
tylko ogólnikowo na dalszą rewizyą; re­
wizya ta powinna wypaść skromnie, tak 
skromnie, ażeby ją mogli podpisać tacy 
panowie, jak Gneist, Eynern, Zedlitz i 
Rickert. Rzym się taką rewizyą nie za- 
dowolni. Wtedy wstąpi książę Bismarck 
na drogę nacisku, którą dla niego 108 
kulturników pozostawiło otwartą, gdy 
głosowali przeciw noweli kościelnej. Wte­
dy będzie jego obowiązkiem oświadczyć 
w Rzymie: „Zmoderujcie wasze ko- 
ścielno-polityczne żądania, gdyż 108 gło­
sów padnie przeciw wam, a w takim ra­
zie trudno liczyć na długotrwały pokoj.“ 
Rząd przeto chciałby za pomocą tych 108 
oponentów obniżyć znacznie warunki po­
koju. Ale czyż rzeczywiście antagoniści 
Rzymu spodziewają się takiemi mane­
wrami, z których się przedwcześnie spo­
wiadają, zmusić Rzym do wyparcia się 
odwiecznych zasad? Jakaż to nowa te- 
orya, która trwałość pokoju czyni zale­
żną od jednomyślnego przyjęcia przedło­
żonych warunków ? Ileż to praw prze­
chodzi wbrew woli silnej numerycznie 
opozycyi; dla czegóż więc ta jednomyśl­
ność jest konieczną tylko w sprawie ko­
ścielnej ? Czyż taryfa celna przeszła w 
roku 1878 jednomyślnością głosów? A 
jednak jest prawomocną od lat ośmiu. Gdy­
by manszestryści przyszli do steru, toćby 
ją niezawodnie zwalili; ale tymczasem 
mogą na to zaczekać. Jeśli prawo jakie 
przeszło, toć przy tem bynajmuiej o to 
nie chodzi, ilu za niśm głosowało, lecz 
czy jego trwanie opiera się na sile. Po­
kój i całkowita rewizya, jeżeli przyjdzie 
do skutku, trwać będą dopóty, dopóki 
katolicy mają siłę i władzę zapewnienia 
mu dalszego istnienia. W chwili, gdzie

kulturnicy i rząd adoptujący zasady Fal­
kowskie wypowie, katolikom nową woj­
nę, wtedy walka się ponowi. Narodowcy 
przecie polecili się już jako wojsko po­
siłkowe w tiowój walce kulturnój i staną 
wśród odgłosu trąb i bębnów w szyku bo­
jowym, skoro tego będzie potrzeba.

Cóż ztąd wynika ? Oto po pierwsze, 
że Rzym nie ulęknie się ani 108 kultur­
ników. ani pogróżki krótkotrwałości miru 
kościelnego i nie zawrze zgniłego „cmen­
tarnego“ pokoju. Po drugie wypływa 
ztąd potrzeba silnój i jednolitej frakcyi 
katolickiej, jako stróża i obrońcy pokoju, 
chociażby przyszła do skutku taka rewi­
zya, jakiśj Rzym pragnie. Zwolennicy 
party i pośredniój. zdradzając swe za­
mysły, przyczyniają się mimowolnie do 
tego, aby katolicy byli czujni i ostrożni, 
a tćm samóm stwierdzają starą prawdę, 
że najwięcej nauczyć się można od nie­
przyjaciela.

Druga teza, stwierdzająca dalsze istnie­
nie partyi pośredniój, odnosi się do sejmu, 
gdzie konserwatyści i narodowcy zaraz po 
głosowaniu kościelno-politycznóm podali so­
bie braterską dłoń przy sposobności wnio­
sków antypolskich. Ks. Bismarckowi jest 
tam większość podwójna bardzo na rękę. 
Gdyby ją miał i w parlamencie, zachodzi 
pytanie, czyby było przyszło do przedłoże­
nia pierwszego projektu pokojowego.

Trzecia teza jasno wykazuje, że pół- 
urzędowcy spodziewają się po ustawie 
kościelnój wytworzenia takiój podwójnej 
większości i w parlamencie. Tuszą oni 
sobie, że „prądy narodowo-zachowawcze 
w katolickiój szlachcie“ wygórują po nad 
prądami radykalnemi w ludzie. Liczą prze­
to rządowcy na to, że szlachta w par­
lamencie zaciągnie się pod sztandary 
partyi pośredniój; ale lud katolicki po- 
roięsza im szyki i omyli ich rachuby. 
Wybory pokażą, że Windthorst miał 
słuszność, gdy mówił, że centrum jest i po­
zostanie jednolitóm.

W takim razie tylko można liczyć na 
gruntowną rewizyą ustawodawstwa majo­
wego i trwały pokój.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Wiednia piszą do „Czasu
Za metodyjskim obchodem, gdyby on był 

tak wypadł, jak sobie rojono, miała nastąpić 
druga demonstracya już w samej Austryi, 
także w pierwszój połowie 1885 r. Dr. Zi- 
vny i Adolf Dobrjański mieli wspólnie z in­
nymi towarzyszami swoimi tak rzecz skrycie 
ukartować, aby na dane hasło w jednej chwili 
we wszystkich prowineyach austryackich ze 
słowiańską ludnością liczne grono osób de­
monstracyjnie przeszło na prawosławie. Nie 
zapomniano nawet o Tryeście, chociaż trudno 
tam było znaleść materyał do demonstracyi 
podobnśj. Na Czechów najwięcej liczono, a 
szczególnie na licznych robotników czeskiej 
narodowości, którzy w Wiedniu są zatru­
dnieni. Tak wyglądał plan przygotowany 
tutaj, w tym poczciwym Wiedniu, w którym 
każda kombinacya awanturnicza, czy ruso- 
czy prusofilska znajdzie zawsze jaki taki przy­
tułek i punkt oparcia. Plan powyższy istniał 
przed rokiem i był na seryo traktowany. 
Wszystkie ogniska propagandy prawosławno- 
rusofilskiej za kordonem wiedziały o nim i 
czekały na misę en scene. Przerachowano się 
podwójnie, najpierw na urojonej pocbopności 
Słowian austryackich do przejścia na prawo­
sławie, które wstrętne jest nawet tam, gdzie 
w głębi żywione są pewne sympatye dla Ro- 
syi, a powtóre na czujności rządu austrya- 
ckiego, o którym przypuszczano, że już za­
pomniał o całym epizodzie z Olgą Hrabaro 
wą, o p. Adolfie Dobrjańskim i jego towa­
rzyszach. Z całego tego planu ziściło się 
tyle, co dziś podnosi „Dniewnik Warsza­
wski“ (to jest przejścia na prawosławie” dra 
Zivnego i Skrejszowskiego). Ridicnlus mus 

NIEMCY.
* Berlin, 26 maja. „Times“ pisze 

że cesarz Wilhelm, aby dać wyraz swej 
radości z powodu przyjścia na świat na­
stępcy tronu hiszpańskiego, kazał oświad­
czyć w Madrycie przez posła niemieckie­
go lir. Solms, iż jest jego życzeniem, aby 
osoby skazane za shańbienie niemieckie

nu oblężenia w Sprembergu doszło wczo­
raj parlamentu. Referat przytacza znane 
zajścia, jakie się wydarzyły w terminie 
popisowym. Zaszłe przy tój sposobności 
wybryki uważa ten dokument za nader 
ważne. Socyalno-demokratyczna agitacya 
w okręgu spremberskim przybrała zna­
czne rozmiary, co dostatecznie wykazuje, 
rozszerzenie się w kołach robotniczych 
zurychskiego dziennika „Soc. Demokrat.“ 
Referat ten stanie się przedmiotem obrad 
parlamentu.

— Załoga kolońska otrzymała 
po przerwie 10-letnićj katolickiego ka­
pelana wojskowego. Ostatnim był ksiądz 
Lunemann, któremu ks. Biskup Namsza- 
nowski zakazał miewać nabożeństwo w ko­
ściele św. Pantaleona dla tego, że świą­
tynia była oddana na użytek starokatoli­
ków. Teraz mianowano kapelanem woj­
skowym ks. Sehottena.

— Strejk techników w Darm- 
stadzie zakończył się. Czterech przyare- 
sztowanych studentów wypuszczono w so­
botę z aresztu, poczćm prelekcye na no­
wo się rozpoczęły.

— Cesarz i cesarzowa prze­
słali pastorowi Rankemu, synowi zmarłe­
go historyka, pismo kondolencyjne.

— Książę Bismarck nie wróci 
jak pisze „Nat. Ztg.“ — w biegu tej 

sesyi z Friedrichsrube do Berlina.
— Nominacya hr. Herberta 

Bismarcka na sekretarza stanu jest 
jak pisze „Miinch. Allgem. Ztg.“ — 

zapowiedzią bliskiego zamianowania jego 
jeneralnym zastępcą kanclerza Reszy nie- 
mieckiśj.

— Minister Puttkamer uda 
się podobno w tych dniach na kuracyą do 
wód w Ems.

— Prawo zabezpieczenia 
przyszłości wdów i sierót pozosta­
łych po niemieckich urzędnikach Rzeszy 
zostanie niezadługo przedłożone parlamen­
towi, jak pisze „Magd. Ztg.“

— Następne posiedzenie 
Izby panów jest naznaczone na dzień 7 
czerwca. Prawdopodobnie odbędzie się 
w tym terminie głosowanie w sprawie 
stanowienia nauczycieli w dzielnicach 
polskich. Koniec posiedzeń sejmowych 
mógłby więc przypaść najrychlój na dz. 
28 czerwca.

— Do „K r. Z t g.“ telegra­
fują z Brukseli: Rząd Rzeszy niemie­
ckiej wyraził na drodze poufnój rządowi 
belgijskiemu swe zdziwienie, że gabinet 
tutejszy dał zezwolenie na zaprojektowa­
ną na dzień 13 czerwca manifestacyą so- 
cyalno-demokratyczną. Mimo, że tę wia­
domość stwierdzono z kilku stron, po­
wątpiewać o niej należy.

— W Izbie karnej w N o r y ro­
ber d z i e odbył się dnia 18 maja termin 
o wyszydzanie religii protestanckiej. Obża- 
łowanymi było czterech chłystków i dwa 
dziewczęta z Friedrichsgemiind. Rzecz 
miała się, jak następuje: W listopadzie 
r. z. przejechał wóz psa. Dzieciaki po­
stanowiły mu wyprawić solenny pogrzeb 
według rytuału protestanckiego. Jeden z 
niedorostków niósł krzyż na prędce z 
grubszego ociosany drugi niósł na gło­
wie stare pomięte kapeluszysko i 
udawał kantora, inni szli za trumną bia­
dając i zanosząc się od płaczu. Nad 
grobem wypalił jeden z dzieciaków mowę 
i odśpiewano psalm żałobny. Cała masa 
dzieci tworzyła orszak pogrzebowy. Pa­
stor Sucro z Norymbergi, zacytowany 
jako znawca, oświadczył, że tej farsy za 
żart uważać się nie godzi, gdyż naślado­
wano wiernie rytuał protestancki a jeden 
z nieprotestanckicli uczestników pogrzebu 
zatknął krzyż na psim grobie. Mimo tej 
opinii pastora uwolniono wszystkich obża- 
łowanych od winy, gdyż sąd nie mógł się 
dopatrzeć w tem wydarzeniu wyszydzania 
religii, lecz dzieciństwo; a to z powodu 
że uczestnicy żałobnego obrzędu należeli 
do trzech wyznań, katolickiego, prote­
stanckiego i mojżeszowego. Obrońca oska­
rżonych powiedział zresztą, że na deskach 
teatralnych uchodzą bezkarnie daleko gor­
sze przedrzeźniania obrządków religijnych.

— Mniejszy stan oblężenia, 
jaki ogłoszono w Sprembergu i okolicy,

chorągwi zostały ułaskawione. Oświad­
czenie to wywołało w Madrycie wielkie 
zadowolenie i pozyskało szczere pochwały 
prasy hiszpańskiój.

— Najświeższe rozporzą­
dzenie cesarskie reguluje ostate­
cznie kwestyą małżeństw oficerów. Na 
mocy tego rozporządzenia potrzeba sub- 
alternom wnoszącym o konsens na zawar­
cie małżeństwa udowodnić, że dochód z 
posagu otrzymanego z żoną nie będzie jak 
dotychczas wynosił 1800, lecz 2500 ma­
rek rocznie, a kapitanowie drugiój klasy 
winni wykazać dochód roczny posagu w 
wysokości 1500 marek, zamiast dotych­
czasowego 600 marek. Pensya rotmi­
strzów i kapitanów 2 klasy wynosi obe­
cnie 2160 do 2520 m., z serwisem i do­
datkiem na mieszkanie 3000 do 4000 
marek. Pensya poruczników wynosi 900 
do 1080 m.; dodatek na mieszkania i 
serwisy 540 do 850 m.

— Wiadomość o odwołaniu 
oficerów niemieckich, przebywających 
chwilowo we Francyi, i o nakazie, aby 
się udali do Szwajcaryi, prostuje „Kr. 
Ztg.“ w ten sposób, że w kołach mają­
cych styczność z ministerstwem wojny w 
Berlinie, nic o tćm nie słychać, lecz że 
jest rzeczą naturalną, iż przy urlopach 
udzielanych oficerom na podróż do Fran­
cyi zachowywaną będzie wszelka ostro­
żność, jaką nakazuje wzgląd na świeżo 
wydane prawa przeciw szpiegom.

— Orędzie króla bawarskiego od­
racza obie Izby sejmowe aż do dalszego 
rozporządzenia.

— Król wyrtemberski przy­
był dzisiaj do Stuttgardu. Cera twarzy 
jego jest zdrową.

— Kandydaci na stolicęFry- 
jurską. Piszą do „Frkf. Ztg.:“ Ńa 
irzedłożonój rządowi przez kapitułę liście 
candydatów do arcybiskupstwa frybur- 
skiego wymienieni są następujący ducho­
wni : ks. Biskup limburski Roos, ks. Bi­
skup fuldajski Kopp, ks. Biskup eich- 
staedzki Leonrod, ks. kanonik Komp z 
Fuldy, ks. kan. dr. Hafner z Moguncyi, 
ks. kan. Rudolph z Fryburga, ks. kanonik 
Knecht z Fryburga i ks. regens Schmidt. 
Najwięcej widoków ma podobno ks. kan 
Rudolph. Ks. Nuncyusz Spolverini jest 
tylko pośrednikiem.

— Wyrok. W drugiój Izbie karnej 
sądu ziemiańskiego w Dreźnie zapad! dnia 
24 b. m. wyrok przeciw trzem redaktorom 
dzienników drezdeńskich i dziennikarzowi 
Meyerowi z Berlina w sprawie prze­
kroczenia §§ 1?, 18 i 20 prawa pra 
sowego rzeszy. Chodziło o ogłoszenie 
skargi wytoczonej Sarauwowi i Röttge- 
rowi. Do postępowania sądowego nie do­
puszczono publiczności. Redaktorów ska­
zano na 300 mk. kary lub 30 dni więzie­
nia, Meyera zaś na 400 ink. kary lub 
40 dui więzienia. Obżałowani clicą zało­
żyć rewizyą.

— Sterownictwo strejków 
Socyalno-demokratyczni kierownicy bez 
robocia postępują sobie z prawdziwym te 
roryzmem w agitacyi strejkowej. Kto nie 
słucha bezwarunkowo ich rozkazów, ten 
jest wyklęty. W Neumünster dopuściło 
się kilku formerów bezprawia przeciw ko­
ledze, który wrócił do pracy, chcąc go 
zastraszyć pogróżkami. Wytoczono prze­
ciw nim śledztwo. W mieście Wands- 
beck, gdzie kilku mularzy zawiesiło pra­
cę, socyaliści odgrażali się, że tym, któ­
rzy do niej powrócą, niechybnie kark 
skręcą. Przy kilku przeto budowlach 
musieli policyanci odbywać formalną straż. 
Pewnej kobiecie zapowiedziano, że ujrzy 
swego męża nieżywym, jeśli tenże będzie 
pracować po dawnych warunkach. Ruchem 
strejkowym mularzy niemieckich kieruje 
centralny zarząd w Hamburgu. Mieszka 
tam agitator Knegendorf. pobierający so­
witą pensyą i zawiadujący centralną kasą 
zapomóg. W zeszłotygodniowy wtorek 
uchwaliło zebranie mularzy, aby strejk w 
Zgorzelicach i Wilhelmshaven trwał i na­
dal i aby mularze w Pösneck, Budziszy- 
nie, Nakle i Neuhadersleben zaprzestali 
pracować.

— Sprawozdanie rady związko­
wej, dotyczące ogłoszenia mniejszego sta-

różui się tćm od berlińskiego, że dotycli* 
czas nie ma w nim mowy o zakazie no­
szenia broni. Zresztą należy Spremberg 
do tych miejscowości, w których demokra- 
cya socyalna od dawna głębokie zapu­
ściła korzenie. W roku 1881 ilość gło­
sów socyalistycznycli cokolwiek się 
zmniejszyła, ale za to tćm więcój wzro­
sła w roku 1884. Mianowicie lgną do 
niej sukiennicy i tkacze. W okręgu wy­
borczym kottbus-spremberskim padło przy 
ostatnich wyborach 2800 głosów na so- 
cyalistę Kaysera, a w pogranicznym okrę­
gu Sorau jeszcze więcój. Strejki na 
mniejszą skalę zdarzały się w tych stro­
nach dość często. Przed kilku tygodnia­
mi przechwalał się także wychodzący w 
Zurychu organ socyalno-demokratyczni, 
że organizacya wyborcza w tych mniej­
szych przemysłowych miasteczkach Mar­
chii jest prawie całkowicie przeprowa­
dzona; a nawet śmiał się odgrażać, że 
przy następnych wyborach socyaliści albo 
stanowczo zwyciężą, albo też wywalczą 
bardzo znaczne rezultaty.

— Etat dodatkowy. Wspomnie­
liśmy niedawno, że parlamentowi przedło­
żony zostanie etat dodatkowy, żądający 
nowych kwot na cele wojskowe.. „Strasb. 
Post“ dowiedziała się, że chodzi głównie 
o przyznanie funduszów potrzebnych na
budowę koszar w Alzacyi i Lotaryngii. 
Prac przedwstępnych jeszcze wprawdzie 
nie ukończono, ale plan w całości już 
naszkicowano.

BELGIA.
♦Bruksela, 26 maja. Burmistrz 

Buls wystosował z powodu zapowiedzia­
nego na dzień 13 czerwca mityngu robo­
tniczego do sekretarza partyi robotników 
pismo, w którćm wypowiada wątpli­
wość, czy wolno mu jako głowie mia­
sta wystawiać na pełne niebezpie­
czeństw następstwa mityngu powierzo­
ną jego admiuistracyi gminę bruksel­
ską. Następstwa te, pisze dalej p. Buls, 
łatwo mogą sprowadzić liczne tłumy lu­
du, które przybędą na mityng. Jest rze­
czą wcale nie pewną, czy iuicyatorowie 
mityngu posiadają tyle władzy nad tłu­
mami, żeby mogli wpływem swym po­
wstrzymać je od wykryków. Burmistrz 
nie może więc zezwolić na to, iżby za­
mierzona manifestacya przybrała rozmia­
ry, któreby nie stały w stosunku do sił, ja- 
kiemi burmistrz rozporządza. Odpowie­
dnio do atrybucyi, jakie mu przysługują 
na mocy konstytucyi, cliwyci się środków, 
jakie uzna za potrzebne, ażeby wymódz 
poszanowanie dla zakazu.

Pożegnanie i wyjazd

Najprzew. ks. Arcybiskupa Juliusza Dindera.
Królewiec, 25 maja.

Przez lat 18 ks. Arcybiskup Dinder 
zarządzał tutejszą parafią katolicką czczo­
ny i kochany od swych owieczek, więc 
nic dziwnego, iż wszyscy z żalem serde­
cznym go żegnali, gdy tenże Królewiec 
na zawsze opuszczał.

W ubiegłą niedzielę ogromna moc ludu 
zapełniła ubożuchny kościółek, aby osta­
nie z ust swego dotychczasowego paste­
rza usłyszeć kazanie — pożegnalne. Gdy 
wstąpił na ambonę ks. Dinder z po­
ważnym nastrojem, lecz sercem widocznie 
wzruszonem, rozległ się płacz w kościółku, 
świadczący wymownie o przywiązaniu do­
brych dzieci, duchownych do dobrego 
ojca kapłana.

„Ponieważ wam to powiedziałem, 
smutek napełnił serca wasze“ — tak roz­
począł swą skromną, serdeczuą przemowę 
czcigodny ks. Arcybiskup, nawięzując do 
słów Ewangielii niedzielnej, poczem w rze­
wny sposób wyraził boleść swą z powodu 
rozłączenia się z trzodą swą wierną, aby 
inne, nader wysokie objąć stanowisko 
Arcybiskupa dwóch arcliidyecezyi, gnie­
źnieńskiej i poznańskiej. Nie taił się z o- 
bawą, czy sprosta tyle trudnym obowiąz­
kom swej godności, którą jedynie na wy­
raźne żądanie Ojca św. przyjął, lecz z po­
korą poddając się woli tego Ojca chrze-

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 120.)
A pan Wołodyjowski począł oczyma 

mrugać i srodze wąsikami ruszać, wre­
szcie rzekł:

— Panie kawalerze, nie powiadaj o 
niej jeno nic złego, bo po wyzdrowieniu 
ze mną miałbyś do czynienia.

— Choćbym chciał, nie mogę nic złe­
go o niej powiedzieć, ale jeżeli to waszej 
mości narzeczona, to powiem, że jćj źle 
pilnujesz, a jeżeli krewna, to zbyt dobrze 
ją znasz, abyś temu, co powiem, miał ne­
gować, dość, że w ten dzień rozkochała 
ta panna w sobie wszystkich w czambuł 
starszych i młodszych, niczem innem, je­
no oczu strzyżeniem, z dodatkiem jakichś 
sztuk czarodziejskich, z których ci rela- 
cyi zdać nie mogę.

— Ona! W pieklebym ją po tem 
poznał! — mruknął Wołodyjowski.

— Dziwna rzecz! — mówił Hassling.

— Przecież panna Billewiczówna doró 
wnywa tamtej urodą, ala taka w niej 
powaga i nieprzystępność, jakby w jako­
wej ksieni, że człek admirując i wielbiąc 
nie śmie nawet i oczu podnieść, cóż do 
piero jakowąś nadzieję powziąść. Sami 
przyznacie, że bywają różne panny: je 
dne jako starożytne westalki, drugie co 
to ledwie spojrzysz, już chciałbyś..,.

— Mości panie 1 — rzekł groźnie pan 
Michał.

— Nie bzdycz się, panie Michale, bo 
prawdę powiada! — rzekł Zagłoba. — 
Sam przy niej nogami przebierasz jako 
młody kurek i oczy ci bielmem zachodzą 
a że bałamutna, wszyscy wiemy i ty 
mało sto razy to mówiłeś.

.— Porzyćmy tę materyą — rzek 
Hassling. — Obciąłem tylko waćpanom 
wytłómaczyć, dla czego w pannie Bille' 
wiczównie zakochali się niektórzy tylko 
prawdziwą niezrównaną jej doskonałość 
ocenić zdolni, (tu zarumienił się znów 
Hassling) a w pannie Borzobochatej nie 
mai wszyscy. Jak mi Bóg miły, śmiech 
brał, bo zupełnie tak było, jakby jako 
waś zaraza padła na serca. A zwad, a 
pojedynków namnożyło się w mgnieniu 
oka. I o co ? Po co ? Bo i to trzeba 
wiedzieć, że nie masz takiego, któryby 
się wzajemnym afektem tej panienki

mógł pochlubić, w to tylko każdy ślepy 
wierzy, że prędzej, czy później on jeden 
coś wskóra.

— Ona, jakoby ją malował! — mru­
knął znów Wołodyjowski.

— Za to obie panienki pokochały się 
okrutnie — mówił dalej Hassling — je. 
dna bez drugiej krokiem nie ruszy, że 
zaś panna Borzobochata rządzi jak sama 
chce w Taurogach....

— Jak to ? — przerwał mały rycerz.
— Bo rządzi wszystkimi. Sakowicz 

na wyprawę teraz nie pojechał, taki roz­
kochany, a Sakowicz pan absolutny we 
wszystkich książęcych posiadłościach. 
Przez niego rządzi panna Anna.

, — Takiż on rozkochany ? — spytał 
zuów Wołodyjowski.

— I najbardziej sobie dufa, bo to 
człek sam przez się bardzo możny.

— A zowie się Sakowicz ?
— Wasza mość chcesz go widzę do­

brze zapamiętać.
— I... zapewne ! — odrzekł niby nie­

dbale Wołodyjowski, ale tak przytem 
złowrogo wąsikami ruszył, że Zagłobę 
ciarki przeszły.

— Owóż to tylko chciałem dodać 
rzekł Hassling, — że gdyby panna Borzobo- 
hata kazała Sakowiczowi, by księcia 
zdradził, a jej i towarzyszce ucieczkę u­

łatwił, myślę, że uczyniłby to bez wa­
hania, ale o ile wiem, woli to on za ple­
cami Sakowicza uczynić, może na złość 
mu... Kto wie... dość, że zwierzył ml się 
jeden oficer, rodak mój (tylko nie kato­
lik), że tam już cały wyjazd paua mie«z- 
nika z pannami ułożony, oficerowie do 
spisku wciągnięci, że to ma wkrótce na­
stąpić....

Tu Hassling począł oddychać ciężko, 
bo się zmęczył i resztkami sil gonił...

— I to jest najważniejsza rzecz, jaką 
miałem waćpanom powiedzieć ! — dodał 
pospiesznie. Wołodyjowski i Kmicic aż 
za głowy się porwali.

— Dokąd mają uciekać ?
— Do puszcz i puszczami się do Bia­

łowieży przebierać... Tchu mi brak!
Dalszą rozmowę przerwało wejście 

ordynansa Sapieżyńskiego, który wręczył 
Wołodyjowskiemu i Kmicicowi po ćwiart­
ce papieru złożonej we czworo. Le­
dwo rozwinął swoję Wołodyjowski, wnet 
ozwał się.

— Rozkaz, by już stanowiska do ju­
trzejszej roboty zajmować.

— Słyszycie, jak kartauny ryczą? —
zawołał Zagłoba.

— No, jutro! jutro'
««I

Zły dzień do szturmu.... Niech licho po- 
rwie takie upały. Matko Boska.... Nie­
jeden przecie jutro mimo upału ostygnie, 
ale nie ci, nie ci, którzy się Tobie po­
lecają, Patronko nasza.... Ależ grzmią 
działa!... Za starym już do szturmów 
otwarte pole co innego.

Wtem nowy oficer ukazał się we 
drzwiach.

— Jest-li tu jegomość pan Zagłoba? — 
spytał.

— Jestem!
— Z rozkazu króla Miłościwego masz 

waćpan jutro zostawać przy jego osobie
— Ha! clicą mnie od szturmu zaclto 

wać, bo wiedzą, że stary pierwszy ruszy 
niech jeno trąby zagrzmią. Dobry par 
pamiętny, nie chcialbym go zmartwić, al 
czy wytrzymam, nie wiem, bo jak mui 
ochota zeprze, tedy o uiczem ftie parnie 
tam i prosto w dym walę.... Taka jt 
natura.... Dobry pan!... Słyszycie, już 
trąbki przez muusztuk grają, by każę 
na stanowisko ruszał. No! jutro! jutro. 
Będzie miał i Święty Piotr robotę; ji 
książki przygotowywać musi.... W piek 
także dla Szwedów kotły ze świeżą s 
łą na kąpiel nastawili. Hf! uf! jutro

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ścianstwa, _ w którego stanowczem żąda­
niu upatruje wolę Boga, wyrazi! nadzieje 
iż Bóg także wesprze siły jego przy naj­
lepszej woli i zamiarach, które go oży­
wiają- Dąjej wspomniał, iż nie udało sie 
dotąd usilnym jeg0 staraniom uzyskać 
zwrotu kościoła, należącego się katolikom 
a dotąd jeszcze znajdującego się w ręku 
„starokatolików,“ lecz odnośne rokowania 
w pełnym są biegu. ia

Nareszcie napomnienia ojcowskie iako —,nek przed odjazdem 'X ± 
trzodzie ksiądz Arcybiskup z prośbą, by 
trwała wiernie przy wierze św., która to
iU,° ąnbf,bnrem,-Jest.Bożym’ Jak to dowo­
dzi okoliczność, iż postradali ją nawet 
kap ai‘J’ Z?ajn‘Cy M dokładnie, nie wy-
ńw leczW1?C i6SZCZe ZDaĆ tylko wiar<? 
sw., lecz trzeba w pokorze prosić, aby
iozZił a7 V Z,atrzymać 'lieSkaŻ^ 
Ki Z?.k?nczyl swą mowę dostojny 
ksiądz Aicybiskup wezwaniem, by jego 
parafianie pokój umiłowali, który najwię- 
Kszem jest szczęściem człowieka, i dla te­
go chcąc w pokoju opuścić miejsce swej 
pracy prosi o przebaczenie w razie, gdy­
by komu przykrość wyrządził, jak i on 
z serca urazy wszystkie odpuszcza.

yieczorem dnia tego wręczyła księ-
?nHe^ybl^Up0W1 deputacya Parafii ka­
tolickiej piękuy pastorał biskupi, który
eed,S,ti0^oIan Jak,° podarek Pamiątkowy 
cenę 1500 marek. J

me■ o .Poniedziałek po południu o godzi 
íe 2 i poł odbyła się na cześć ks. Ar­

cybiskupa uczta pożegnalna, urządzona 
staraniem dozoru kościelnego na sali 
wielkiej Junkerhof, umajoućj kwiatami i 
pięknie udekorowanej. Między iuueini 
przyczyniły się do ozdoby sali portret 
ks. Diuueia, i chorągiew towarzystw tu­
tejszych akademików katolików jako i 
chorągiew z herbami miasta, oraz por­
tret Ojca św. Leona XIII, mający po 
bokach popiersia cesarza i następcy trj- 
nu. Naczelny prezes, jako i jenerał ko­
menderujący przybyć nie mogli na ucztę, 
wyjechawszy poprzednio pierwszy do Ber 
lina, drugi do Gdańska. Za to z wyż­
szych. urzędników obecni byli: prezes re- 
jencyjny Studt, komendant miasta jene­
rał Fischer, nadburmistrz Selke, zastępca 
prezesa policyi, dwóch profesorów teolo­
gii z Brunsbergi, kilku profesorów tutej­
szego uniwersytetu, całe zaś grono liczyło 
około 100 osób.

Szereg toastów rozpoczął profesor 
uniwersytecki dr. Lossen (profesor chemii, 
katolik), wznosząc zdrowie Papieża i ce­
sarza, dwóch najwyższych dostojników. 
Po nim przemawiał radzca sądowy Lilien- 
thal i wzniósł toast na cześć ks. Arcy 
biskupa, życząc mu jak najpomyślniejsze­
go powodzenia w nowym urzędzie tak 
zaszczytnym. Trzeci toast wypowiedział 
również na cześć ks. Arcybiskupa ko­
mendant miasta, sławiąc Jego zasługi 
jako proboszcza wojskowego, dodając, iż 
„dobry clirześcianin dobrym też jest żoł­
nierzem.“ Przemawiali jeszcze ks. prób. 
Blaschy z Wystrucia w imieniu księży z 
dekanatu, pan Oster na gości przybyłych 
na zaproszenie komitetu, a nadburmistrz 
miasta sławił zasługi ks. Dindera, które 
jako inspektor szkolny położył około roz­
woju szkółki katolickiej.

W końcu sam ks. Arcybiskup Dinder 
dziękując za te dowody życzliwości wzniósł 
zdrowie parafii swej jako i miasta, oraz 
najwyższych urzędników cywilnych i woj­
skowych i księży swego dekanatu.

Na tćm zakończyło się urzędowo ze­
branie ucztujących; lecz po oddaleniu się 
wyższych osób, bawiła się reszta dalej 
ochoczo.

W dniu samego odjazdu, to jest we 
wtorek rano odprawił Arcybiskup nominat 
ostatnią mszą św. w kościółku ślicznie 
przystrojonym i w obec natłoku wiernych, 
który zapełnił ów dom Boży jak w nie­
dzielę. Stopnie ołtarza pokryte były prze­
pysznym kobiercem ofiarowanym Arcybi­
skupowi przez pewną tutejszą rodzinę 
katolicką.

Istniejące tu Towarzystwo śpiewackie 
św, Cecylii pod umiejętnem kierownictwem 
swego dyrygenta, nauczyciela szkoły ka­
tolickiej, wykonało kilka pieśni, między 
iflnemi dwie polskich kompozytorów: „Ave 
ffluudi spes, Maria“ Górczyckiego i „Re­
gina coeli“ ks. Surzyńskiego z Poznania. 
Śpiew znakomicie się udał.

O godzinie 9 rano Najprzew. ks. Arcy­
biskup Dinder z plebanii otoczonej tłu­
mem ludu, przyczém od drzwi domu aż do 
powozu dzieci szkolne tworzyły szpaler, 
wyjechał na dworzec udając się do From­
borka, gdzie mieszka matka jego, a ztam- 
tąd niebawem jedzie na konsekracyą swą 
do Wrocławia. („Pielgrzym“).

Konkursa Akademii Umiejętności.

Na publicznem posiedzeniu Akademii U mie­
rności ogłosił jeneralny sekretarz lir. Tar- 
owski następujące konkursa :

a) Na konkurs z fundacyi ś. p. B i e 1 e- 
kiego ogłoszono w dniu 1 maja I maja 
885 r. temat następujący: „Wpływ i zna- 
senie królowej Bony w rozwoju humanizmu 
olskiego“. Termin składania wypracowań do

marca 1887 r. nagroda .160 zlr. 
ó) Termin konkursu z fundacyi miasta

frakowa, imienia Kopernika, ogłoszouego w 
“iu 5 maja 1883 r., na temat: „Opracowa­
ło Uimatografii Galicyi“, oznaczono po dum

lipca 1887 r. Nagroda 1000 zlr.
c) Ś. p. ks. Adam Jakubowicz ofia-

owął Akademii Umiejętności kapitał rs. 6000 
p listach zastawnych miasta Warszawy po

hvl1Unn,kiem’ pr°Cent co lat dwa obracany 
y na nagrody za wypracowania zadań ogla-

c-acrch’ " k°lei Z tlziedzin naukowych, mo­
gących wywierać zbawienny wpływ na pod­
niesienie uczuć religijno-moralnych i oświece­
nia praktycznego Indu naszego.

U myśl życzenia ofiarodawcy Akademia 
ogłosiła w dniu 6 czerwca 1885 r. konkurs 
na zadanie: „Historya Kościoła powszechnego 
w życiorysach“, naznaczając termin do nadsy­
łania prac po koniec grudnia 1886 r. Praca 
konkursowa winna mieć charakter naukowy, 
to jest, być opartą na samodzielnem, grnnto- 
wnem zużytkowaniu naukowego materyałn, a 
nadto winna być napisaną dostępnie w ten 
sposób, iżby nie tylko przez niższe i średnie 
warstwy mieszczaństwa, ale także przez lud 
wiejski z korzyścią czytaną być mogła. Obję­
tość pracy ma wynosić około 30 arkuszy dru­
ku. Nagroda rubli 600, która w danym ra­
zie rozłożoną być może na dwie nagrody w 
kwotach rubli 400 i rubli 200.

d) P° przyznaniu nagrody z konkursu 
imienia Lindego, ogłoszono konkurs nowy 
w dnin 22 listopada 1885 r. na prace fnn- 
dacyą wskazane, a mianowicie: „Prace leksy- 
kograficzne, monografie z zakresu gramatyki, 
historyi języka i dyalektologii polskićj, oraz 
rozprawy odnoszące się do związku języka 
polskiego z innemi słowiańskiemi.“ Prace te 
powinny odznaczać się metodą ściśle naukową 
i każda tworzyć zaokrągloną i skończoną ca­
łość ; zresztą nadsyłane być mogą równie w 
rękopismacli, jak i ogłoszone drukiem w ciągn 
trwania niniejszego konkursu. Termin nadsy­
łania nstanawia się do końca grudnia 1888 r. 
Praca za najlepszą uznana, otrzyma nagrodę 
w ilości 675 rubli, dwie inne, najwięcej do 
nićj wartością zbliżone, otrzymają każda po 
337 rubli.

e) Z jednorazowej ofiary profesora dr. 
Heyzmanna dla uczczenia -łOOtnej rocznicy 
śmierci Jana Długosza ogłasza się ponownie 
konkurs do dwóch nagród w kwotach 200 i 
100 złr., za wypracowania z pomiędzy te­
matów :

1) Jana Długosza służba publiczna od r. 
1466 do 1480.

2) Zatarg Kaźmirza Jagiellończyka z Bi­
skupem warmijskim.

3) Rządy Władysława Opolczyka na Rusi.
4) Stosunki Polski do Inflant za Zygmunta 

Augusta aż do poddania się Infiant.
Konkurs ten odnosi się tylko do ncznów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy do końca 
półrocza letniego b. r. będą zapisani. Nagro­
da większa przeznaczona za najlepsze, mniej­
sza za najwięcej do niego zbliżone wypraco­
wanie z pomiędzy powyższych tematów.

Termin nadsyłania prac do dnia 1 czerwca 
1888 roku.

f) Konkurs do nagrody z funduszu dr. 
Władysława K r e t k o w s k i e g o, po 
raz drugi ogłoszony, z dniem 31 grudnia 
1885 r. upłynął bez skutku. Na mocy uchwa­
ły Akademii, zgodnie z wolą fundatora, ogło­
szony będzie po raz trzeci z terminem do nad­
syłania prac konkursowych najdalej po dzień 
ostatni lutego 1888 roku.

JESLar on llsua
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Poznań, czwartek 27 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dotychczas nadzwyczajnego profesora w wy­
dziale filozoficznym uniwersytetu wrocławskie­
go, dr. E u g e n i e g o K ó 1 b i u g a, profe­
sorem zwyczajnym tegoż uniwersytetu.

* Przypominamy, że dziś wieczo­
rem o godzinie 8 odbędzie się na sali ho­
telu saskiego wiec w sprawie szkolnej.

* Ksiądz Dombek, proboszcz ko­
ścioła św. Krzyża we Wrocławiu, „za­
cny kapłan i świetny mówca i znający 
doskonale język polski“ — tak pisze 
„Schlesische Volks-Ztg.“ z dnia dzisiej­
szego — ma być przez rząd król, miano­
wany kanonikiem poznańskim. Władza 
biskupia we Wrocławiu nie jest dotąd 
o tym zamiarze powiadomiona.

Ksiądz proboszcz Dombek pochodzi 
z Kamienia, w powiecie bytomskim i li­
czy lat 58.

* Żale Nie-Sarmaty. „Pos. Ztg.“ opła­
kuje dziś po kilku latach pogrzeb nieboszczy­
ka, rządowego proboszcza Mörkiego w Powi­
dzu, którego pochowano — zdaniem jej —- 
gorzej, niż zbrodniarza. Przykre te remini- 
scencye wywołał w duszy korespondenta po- 
widzkiego tej gazety pogrzeb obywatela ś. p. 
Hochbergera, który krótko przed śmiercią 
(„Pos. Ztg.“ pisze, że na godzinę przed 
śmiercią) powrócił na łono „jedynie zbawcze­
go“ Kościoła katolickiego.

„Pogrzeb Hochbergera wyprawiono z nie­
bywałym przepychem, jakiego Powidz jeszcze 
nie widział. Zapytujemy atoli — kończy ko­
respondent — czy taki prozelityzm na go­
dzinę przed śmiercią pochwalić można?“

Że powrotu Hochbergera na łono Kościoła 
katolickiego korespondent „Posener Ztg.“ nie 
pochwali, o tem wiemy bez pytania!

Mybyśmy zapytali z naszej strony: czy 
zmuszanie katolickich matek, aby posyłały 
dzieci swoje na religią protestancką, nie za­
sługuje na surowe potępienie? A jednak 
' Pos. Ztg.“ dotąd takich eksperymentów me
ziraniła ! „ . .

* Na Czytelnio Ludowe. Z przeniesienia
,05 marek. OJ czytających w B. 5,10

marek. — Razem 25,15 marek.
* Na nagrobek dla ś. p. ks. Pawła Kan- 

nrskieoo Z przeniesienia 46 marek. Ks. °-r 79To marek. - Razem 56 marek.
* Na Towarzystwo Obrony Prawnej.
H. z B. 3 marki.

Fr
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* Na odbudowanie kościoła w Szaradowle.
Z pi-zeniesienia 561,77 marek. Z parafii Mą- 
cznickićj 9,38 marek. Z parafii Mnrzynow- 
skiej 12,34 marek. — Razem 583,49 marek.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Z przeniesienia 
361 marek. Tyborska z Wągrowca 1,50 m.
S. Sobierajski z Żernik 1 markę. — Razem 
363,50 marek.

* Nowy komenderujący jenerał V korpnsn, 
baron lleersckeidt-Hullessem, przybył wczoraj 
wieczorem do Poznania i zamieszka! w hotelu 
Myliusa.

* Ma wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej toczyły się obrady przeważnie nad ure­
gulowaniem Bogdanki i uchwalono ją w części 
dolnej uregulować, a na roboty wyznaczyć 
46,000 marek. Co do kierunku Bogdanki na 
terytorynm miejskiem postanowiono odroczyć 
uchwalę aż do złożenia sprawozdania w tej 
sprawie przez komisyą bndowlaną. Istniejący 
na W. Garbarach i ulicy Szyperskiej kanał 
poprowadzony zostanie przez polewane rury 
gliniane ku nowemu biegowi Bogdanki.

* Z sądu ławniczego. (Skutki strejki). 
Robotnicy z tutejszych fabryk cygar, z któ­
rych wszystkie są dotychczas w ręku żydów, 
zrobili strejkę w marcu r. b. Fabrykant chcąc 
sobie zaradzić, napisał do Wrocławia po ro­
botnice, które tćż niebawem stawiły się na tu­
tejszym dworcu. Werkmistrz obawiając się, 
aby strejkujący nie sponiewierali robotnic, udał 
się po nie na dworzec i w towarzystwie po- 
licyanta Spitzera prowadził je do miasta — 
na Chwaliszewo. Na moście chwaliszewskim, 
gdzie kilku robotników strejkująeych oczeki­
wało przybycia robotnic, przyszło do starcia, 
robotnik Engel wcisnął się między robotnice, 
zkąd policyant cliciał go wyprowadzić. Nie­
bawem powstało zbiegowisko. Gdy nadszedł 
drugi policyant do pomocy, zaczęli robotuicy 
Engel, Plagens i Cierpka lżyć polieyantów, 
wywołując między innemi, że polieya żyje z 
pieniędzy, które robotnicy opłacają. Czwarte­
mu z robotników Siebertowi, nie można było 
udowodnić obelgi miotanej na władzę, gdyż 
w tem zamięszanin świadkowie nie łatwo mo­
gli sobie spamiętać, kto i co wygaduje. Sąd 
skazał Engla na miesiąc, Plagensa jako już 
dawniej karanego na dwa miesiące a Cierpkę 
Klemensa na dwa tygodnie więzienia.

Tegoż dnia (24 b. m.) stawał przed są­
dem ławniczym robotnik z fabryki cygar Ma­
ksymilian Sowiński. Na dnin 8 marca sie­
dzieli sobie robotnicy z fabryki cygar w re- 
stanracyi Librowicza. Przybyli tara także 
strejkujący robotnicy i starali się groźbami 
nakłonić robotników do zawieszenia pracy. 
Przywołany komisarz policyjny wezwał So­
wińskiego, który do agitatorów należał, aby 
wyszedł z szynkowni. Sowiński, sądząc, że 
werkmistrz spowodował jego wydalenie, wy­
zywał go, wołając, że w’erkmistrz razem z nim 
siedział na jednej ławie w Rawiczu. Za to 
skazał sąd Sowińskiego na dwa tygodnie wię­
zienia. — Robotnikom naszym radzimy, aby, 
jeśli się sądzą pokrzywdzonymi w zarobku, 
drogą legalną dopominali się praw swoich, uni­
kając ekscesów, które ostatecznie nie ulżą ich 
biedzie i tylko na ławę oskarżonych ich wpro 
wadzają.

* Z prowincyl, 26 maja. W dniu 26 
czerwca r. b. upłynie lat 25, jak poniżej wy- 
mienieni złożyli egzamin na nauczycieli w se- 
minaryum paradyskiem: Wojciech Czekański, 
Edward Dymek, Jerzy Drobig, Jakób Eko- 
wski, Leon Gramse, Wojciech Kirschke, Mi­
chał Konieczny, Jan Leja, Władysław' Patrzy- 
kowski, Jan Rosochowicz, Franciszek Sibilski, 
Antoni Snowadzki, Robert Stellert, Walenty 
Winiecki, Piotr Wojciechowski i Marcin Za- 
łacliowski. Jest życzeniem kilku z nich, obcho­
dzić w Poznaniu wspólnie i uroczyście 25-letni 
jubileusz urzędowania podczas feryi żniwnych, 
do czego dołączą się niezawodnie i nauczyciele, 
którzy w tym samym roku i czasie semina- 
ryum poznańskie opuścili.

Porządek uroczystości: msza żałobna u fary, 
za zmarłych nauczycieli seminaryjnych i kole­
gów, poczem wspólne powitanie, obiad w hotelu 
berlińskim, pogadanka i obejrzenie osobliwości 
miasta. Porozumienie w tym względzie pożą- 
danem, i dla tego niech każdy nauczyciel z tego 
kursu zgłosi się wcześnie do p. Wł. Kamień­
skiego, właściciela hotelu berlińskiego w Po­
znaniu, donosząc mu o swem zamieszkaniu, 
najbliższej poczcie i że weźmie udział w uro­
czystości.

* Grodzisk. W niedzielę dnia 6 czerwca
odbędzie tutejsze Towarzystwo Przemysłowe 
majówkę do lasku grąblew’skiego, na którą 
szanowną publiczność miasta i okolicy uprzej­
mie zaprasza Zarząd.

* Kostrzyn. Młodzież miasta Kostrzyna
urządza w niedzielę 30 b. m. zabawę letnią 
w lasku p. Żółtowskiego w Trzeku, na którą 
szanowną publiczność tak z miasta jak i z oko­
licy zaprasza Zarząd.

Maciejewski
* Na obwód rejencyi poznańskiej przypa 

da na rok etatowy 1886/87 klasyfikowanego 
podatku dochodowego 683,052 marek od 4094 
opodatkowanych. Najwyżej opodatkowani w 
powiatach krotoszyńskim i szamotulskim po­
ciągnięci są do 34 klasy i płacić mają od 
swego dochodu rocznego wynoszącego 360,000 
marek do 420,000 marek, podatku 10,800 
marek.

* Jaraczewo. W poniedziałek wybrali ra 
dni miasta burmistrzem Jaraczewa p. Fabiana 
rachmistrza w cukrowni i ajenta poczty w Ko 
morzu pod Żerkowem.

* Inowrocław. We wtorek odbył się tu 
targ na remonty. Spędzono dość znaczną 
ljczbę koni, lecz komisya zakupiła z nich tyl 
ko 17, płacąc za konia 600 do 900 marek

* W Kępnie mieście po wiato wem powiatu 
ostrzeszowskiego, pożądanym jest kupiec Polak 
któryby założył tamże skład łokciowy. — Oko, 
lica tegoż' powiatu jest wyłącznie polską.

* Chełmża. W poblizkiej wsi Dubiel

nie, zamieszkałej przeważnie przez katoli­
ków’, chodzi do szkoły 190 dzieci, i to 120 
katolickich a 70 ewangielickich. Drngi na­
uczyciel, dla którego dopiero przed 2 latv po­
sadę utworzono, jest ewangielikiem. Obecnie, 
gdy nauczyciel pierwszy wniósł o emeryturę, 
zażądali ewangieliccy mieszkańcy Dnbielna, 
chociaż są w mniejszości, aby pierwsza po-

ttkim »zlacbetnvm Dubroczjńct 
zapłać' Z największym uszanowauiem 

ks. A. Rad
Szarado w o . w maju 1S86. 

icrdeczne : Bóg 

k i.

teleoramt.
Paryż. 27 maja. Pogrzeb jenerała 

Herhingera odbędzie się jutro. , Rochefort 
pragnie pogrzeb ten wyzyskać w celach 

sada obsadzoną była ew’angielikiem, w czćm I demonstracyjnych przeciwko Ferremu. 
popierał ich powiatowy inspektor szkolny Wczoraj wieczorem zrządziła w Bordeaux 
Derischeit z Chełmna, naturalnie także pro- trąba powietrzna znaczne spustoszenia, 
testant. Rzeczywiście tćż ofiarowano tę posadę Znaczna liczba osób jest ranna, 
sąsiedniemu nauczycielowi ewangielikowi. Wąt- Berlin, 27 maja. Izba poselska 
pimy, czy rejeneya tę nominacyą zatwierdzi, przyjęła w drugi em czytaniu projekt do 

ndność katolicka wielce jest z takiego po- | ustawy o pociąganiu wojskowych do po­
datków gminnych, a w 3ciem czytaniu 
projekt kanałowy z rezolucyą domagającą 
się szybkiego wykonania robót i uregulo­
wania Odry.

Ministeryalny dyrektor Szulz oświad-

I
stępowania niezadowolona i zamyśla wszelkie- 
mi legalnemi środkami starać się o cofnięcie 
nominacyi.

W sprawie tłómaczy. Czytamy w 
„Danziger Ztg.“: „Z Izby karnćj. Zbada-
nie prawdy pociąga za sobą wielkie niebez- czył, że roboty co do regulowania wyższćj 
pieczeństwo, jeżeli świadkowie umieją tylko | Odry przyspieszone będą.
po polsku. Polski bowiem język ma tyle 
odcieni, że tłómacz musi znać je wszystkie, 
aby mógł wyrobić sobie dokładny obraz ze­
znań. Mimo to myli się nieraz tłómacz w 
rozumieniu odpowiedzi świadków. — Robo-

Następnie przyjęto projekta dotyczące 
części kosztów przypadających na Prusy 
z powodu budowy kauału póluocno-nie- 
mieckiego.

Zofia, 27 maja. Z 45 wyborów
tnica Karolina Liedtke, z domu Bystroń, z wyszło 41 posłów miuisteryalnych. W uie- 
Barnowca oskarżona była o nierozmyślne krzy- dzielę przypadną wybory w 16 okręgach.

Metz, 27 maja. Biskup Dupout 
Desloges przyjął ostatuie Sakramenta 
święte.

woprzysię.stwo. Mimo swego niemieckiego 
nazwiska umie tylko po polsku i ani 
Iowa nie rozumie po niemiecku. — W 

skardze prywatnej Pettkego przeciw łla- 
•yannie Potrykns słuchana ona była w dniu 22 

czerwca 1884 r. przed sądem ławniczym w 
Kartuzach jako świadek i na terminie miała 
zenać, że zimową porą mieszkała razem z 
Potrykusową. Oskarżona twierdzi, że w o- 
wym terminie nie powiedziała, iż mieszkała 
azem „w ostatniej zimie,“ lecz „w przed­

ostatniej.“ Jeżeli tłómacz zeznanie jej źle 
przetłomaczył, to nie może być za to karaną.
Proknratorya wniosła o odroczenie sprawy i 
zawezwanie na świadka tłómacza Wierzbi­
ckiego z Kartuz. Sąd odrzucił ten -wnio­
sek, podnosząc, iż możebnem jest, że tło- 
macz pomylił się w rozumieniu zeznania.
— Oskarżona została uwolnioną. — Po­
dobny przypadek zaszedł w oskarżeniu ro­
botnicy Maryi Rolide, z domu Dorsch. Ona I Convay’a, przekład E. z Kurowskich Pnffke 
także nie rozumie ani słowa po niemiecku. — (ciąg dalszy). — Korespondencya „Tygodni- 
Oskarżenie opiera się także na zeznaniu tylko ka“: Listy z nad Sekwany A. W. — Orły
po polsku mówiącego świadka, który w ter­
minie audyencyjnym odwoła! swoje zeznania 
obciążające oskarżoną, twierdząc, że przy prze­
słuchach fałszywie go tłómacz rozumiał. — 
Oskarżona została uwolnioną“.

Wypadki te — a niestety nie są one wy­
jątkowe — przemawiają najzupełniej w inte­
resie samego wymiaru sprawiedliwości za spi­
sywaniem protokulów w języku polskim i pro­
wadzeniem śledztwa w tymże języku z oso­
bami nie wladającemi językiem niemieckim, 
czyli za równouprawnieniem języ­
ka polskiego.

* Gdańsk. Walne zebranie Stowarzysze­
nia Górresa odbędzie się we wrześniu. Ró­
wnocześnie odbędzie się tu koncert katolickich 
studentów z Prus Wschodnich i Zachodnich.

* Kraków. Czytamy w „Czasie“ : „Do­
wiadujemy się, że skutkiem bliższego porozu­
mienia między komitetem pomnika Piusa IX. 
a profesorem Gadomskim, model gipsowy te-
goż pomnika nie będzie umieszczony w ża- gactwo, powieść przez autorkę Regiuki (ciąg 
dnym kościele krakowskim, ale ofiarowany do dalszy). — Łamigłówki, rozwiązania. — 
katedry łacińskiej we Lwowie“. W Dodatku: Imieniny Zosi. — Na wy-

* Cholera. W przeciągu doby do środy żynie, wierszyk (z drzewor.). — Niezgodni 
południa zachorowały w Bari 3 osoby, zmarła | królewicze, bajka prawdą przeplatana. — Ła-
1; w Wenecyi zachorowały 22 osoby, zmarło 
12 osób.

* Milwaukee. Podczas rozruchów w Mil­
waukee, których głównymi sprawcami, jak 
twierdzi milwaueka „Krytyka“, byli Niemcy, 
zabito resp. raniono następujących Polaków: 
Jana Maśka (vel Maszka) lat 21. Został 
ugodzony kulą w brzuch. Umarł dnia nastę­
pnego po ciężkich cierpieniach, pozostawiając 
młodą żonę i jedno dziecko. — Roberta Erd­
man n a, lat 19, śmiertelnie ranny w brzuch. 
Marcina J a k ó b o w s k i e g o lat 45, ranny 
śmiertelnie. — Jakóba Nowaczyka, 13 
letniego chłopca, który zamiast pójść do szkoły, 
poszedł z książkami pod pachą z tłumem ro­
botników do Bay View. Śmiertelnie kulą 
ranny w brzuch, umarł. — Kaźmirza Dudka, 
lat 23; ugodzony kulą uszedł jeszcze ze 150

Ostatnie telegramy.
Catania 27 Maja. Strumień lawy 

dotarł aż do Nicolosi. Z Catauii i Mes- 
kroków, potem padł na ziemię. Jakiegoś nie- I syuy wysłano na pomoc gwardye miejskie,
znajomego robotnika. — Michała Ruchał- 
s k i e g o, lat 30 do 40, został przestrzelony 
przez pierś i wkrótce ducha wyzionął. — 
Marcina J ankowiaka, ugodzony został 
kulą w czoło. — Jana Osińskiego, lat 
28, odebrał kontuzyą w prawą łopatkę. Dr. 
Scriber, który opatrywał rany wyżej wymie­
nionych, oświadczył, iż krom Osińskiego, żaden 
z nich nie wyzdrowieje.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28go 
maja św. Germana B.

Wschód słońca o godz. 3 minut 49. Za­
chód o godzinie 8 minut 5,

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowle
złożyli u podpisanego: ks. administrator Degler z 
Wilkowa Niem. 5 marek, p. Kramer z Wrocławia 
50 marek, ks. proboszcz Loeper z Bytowa Z. Pr.
3 rark., p. Becker z Gniezna 5 m., ks. prokurator 
Ziółkowski 5 mrk.. ks. dr. Łukowski 2,50 marek, 
hr. E. Brańska z Samostrzela 20 marek, ks. prób. 
Jordan z parafią z Niepruszewa 15 marek, ks. 
probosz Kowalski z Toruń. Papowa Z. Pr. 15,10 
marek, p. Wodak z Biednycliowic p. Kandrzyu 10 
marek, radczyni p. Frantz z Lignicy 5 marek, N. 
N. z stemplem pocztowym Nowe Miasto (GOrchen) 
20 marek, br. M. Czarnecka z Ruska 20 marek, 
hr. B. Czapski z Hanoweru 20 marek, pani Po- 
tworowska z Goli 6 marek, hrabina E. Ponińska z 
Wrześni 6 marek, ks. proboszcz Lemież z Sadek 
37,28 marek, ks. proboszsz Dziubek z Łobżenicy 
45 marek, pani Zajączkowska z Konina pod Lwó­
wkiem 3,50 marek, ks. G. Schroeder z Grodziska 
11,55 marek, parafia siedlecka dekauat grodziski 
20 marek, p. Lossow z Gryżyny 10 marek, p. Wie­
czorek z Pszczólczyna 5 marek, p. Frydrychowicz 
z Tucholi 6 marek.

Wyczekując dalszych ofiar, składam wszy-

Wiadomości literacfoe i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 21 i zawiera: 

O rejestrowności leśnćj, J. Łukomski. — Do­
świadczenia z uprawą rozmaitych odmian owsa, 
dr. J. Michałowski. — Nowy projekt opoda­
tkowania okowity. — Czynności leśne w maju.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Kronika rol­
nicza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rol­
niczych.. — Ogłoszenia.

* Tygodnika belletrystycznego I nauko­
wego wyszedł nr. 34 i zawiera: Artykuł 
wstępny: Międzynarodówka (Internationale), 
A. M. — Ciemne dni, powieść przez Hugo

polskłe, J. Ch. (ciąg dalszy). — Wiadomości 
literackie, naukowe i społeczne. — Nekrologia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z drnku 
nr. 34 i zawiera: Niebezpieczna tajemnica, 
powieść w dwóch tomach przez Karola Reade, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy). — Wśród burz i gromów, po­
wieść M. J. Mary, przekład z francuzkiego 
(ciąg dalszy). — Wszystko dla miłości, po­
wieść autora „Rubinowej cysterny“, przekład 
z francuzkiego (ciąg dalszy).

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 21 wyszedł z druku 
i zawiera: Co wietrzyk opowiadał gruszy w 
noc majową, pogadanka ogrodnicza przez Zo­
fią Grabkowską. — Ziemia ognista, przygody 
podróżników na morzu i lądzie przez Mayne 
Reid’a (ciąg dalszy). — Dwie wiosny, wier­
szyk przez M—a. (z drzewor.). — Czapla 
fosforyczna (z drzewor.) — Prawdziwe bo-

miglówka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.
Dodatek książkowy: Przygody 

młodego chłopca w szkołach, z francuskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 maja

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Ks. Skąpski z Lubasza, ks. Jezierski z 
Dąbrówki, ks. Stojanowski z Koryta, Po- 
niński z familią z Komornik, pani Łubień­
ska z Kiączyna, hr. Czarnecki z córką z 
Pakosławia, Sczaniecki z Michorzewa, Li­
belt z Zajączkowa, Schreiber i Golin z 
Hamburga.

pompierów i wozy. Przygotowują już 
wsparcia i mieszkania na przyjęcie do­
tkniętych katastrof.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 maja 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody. |
Pszenica wzmóc,
maj-czerwiec 159,50 
wrzesień-pażdź. 154,75 

Żyto wzmóc, 
maj-czerwiec 135,—
czerwiec-lipiec 135.— 
wrzosień-paźdź. 137.25 

Olej rzep, stałej, 
maj-czerwiec 42.50 
wrzesień-paźdź. 43,30 

Okowita wyżej, 
w miejscu 36,30
maj-czerwiec 37.20
czerwiec-lipiec 37,20
lipiec-sierpień 38,10
sierpień-wrzesień 39,— 
wrzesień-pażdz. 39.60

Owies
maj-czerwiec 127,—
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. 130,000

Pszenica słabo, 
maj-czerwiec, 
wrzesień-pażdz.

156,—
158,50

Żyto słabo.
maj-czerwiec 130 — 
wrzesień-pażdz. 13350

01é¡ rzep, niezin. 
maj-czer « iec 
wrzesień-paźdź.

43 20 
13,50

Kapitały.
Berlin, 27 maja 1886.

Pr. consol. 4% 10\10
Pozn. 4% listy z. 101,25 
Pezn. S^/o 1- z. 100,— 
Pozn. listy rent. 10,390 
Anstr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 68,80 
Ros. banknoty 199,10 
Kos. consol. 1871 100,— 
Ros. listy zast. 99,50 
Pol. 5°/0 listy zast. 62,40 
Pol. likw. 1. zast. 56,75 
Węg. 4°/o rent. zł. 84,50 
Austr. akcye kr. 457,50 
Aust. frac. kol. pn. 382,50 
Lombardy 195,—
Uspos. słabe.

Szczecin, 27 maja 1886. (Kursa końc.1
Okowita bez inter, 
w miejscu 36 10
maj-czerwiec 36.40
czerwiec-lipiec 37,40
sierpień-wrzesień 38,20

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

11.10



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) 27 na;*. (~Sp n woi4 i-
ni * gi* 14 o we. —)

Stan powirtrsa: opal.
Zyto : b»i int.
Cena wypowie-dsialna W rp*> wr i i-ikitłu,

—ceni, mai 127,— pic., »aj-czerwiec 127,— 
plac., czerwiec-lipiec —płacono.

Okowita: utale.
fena wyp>wi«*<lg. • . Wyg owi»*dziano —

mai 36,HO plac., eserwine 35,AO pł.. lipiec 36.00 pł., 
sierpień 37,40 pl., wrzeeieó 38.— pł.

ułowili w miej ecu (bea beciki) 35.30 plac, 
(ijprawosdaoie urzędowe.)

Bydgcn n m,'e.
Sprawozdanie izby handlowij). Ceny ta 1000 klg.

Pt zenie a słabo, piękna 154 — 150 m.. śre­
dnie gatunki 151—163 m., poślednia 145 150 ni.

Zyto .labo, najdelik. 124—125 mrk.. poste 
dnie 120—123 mrk.

J ęesmieri piękny gatun. 120 125 mrk., na
paaaę — mrk., pośledni 110 —118 mrk.

Owifi w mifjHcu 115—122 marek. posiedli' 
—mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100°,o 35.25 m.

Owies. Wypowiedziano —,— eentn. na mie­
siąc bieżący 132,— żądano, maj-czerwiec 132,— 
żąd., czerwiec-lipiec 132.—

Okowita m. zm., wypowiedziano —litrów, 
w miejsen —, maj 35,60 płacono, inaj-ąerwiec 
35.60 płac., czerwiec-lipiec 36,10 płac., lipiec-sier­
pień 37.— płc., sierpień-wrzesień 37.70 płc.. wrze- 
sień-pażdziernik 38,— żąd.

Ceny targowe z dnia 26 maja 1886.______

mrk.. rzep —w., oléj rzepiowy 44,50, okowita 
36.60 m.

Okowita, (i beczką) 
Trail««. Wypow'fdiiaao 
wiedsiana 36,40 mrk., 
mai .'16,40 m., czerwiec 
80.00 marek, sierpień 
38, — mk., w miejsca

pr. 100 litr. 10,0008, 
—.— litr., cena wyjic- 
kwiecleó -—mrk., 
35 80—00 mrk., lipiec 

37,40 m.ic-k . wrz-.ień
tez beczki 34 00 m.

Wrocław, 26 maja 1886.
Zyto (za 2000 fant.) m. zm., wypowiedziano

----- eentn., Cena wypowiedziano —,— mk.. maj
138,— płacono, maj-czerwiec 138,— płacono, czer­
wiec-lipiec 138 - płac., lipiec-sierpień 139.— żąd., 
wrzesień-październik 140,-- żąd.

Olćj rzepiowy b. im. wypowiedz.----- eentn.
w miejscu —,— żądano, maj 44 50 żąd., maj-czer 
wiec 44,50 żądano.

PO8 tanowienia
mii-jskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj- 
wyi. niż. 
M F. M F.

średni 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

lekki towal 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

Pszenica biała 16 00 15 60 14 80 14 60 14 30 13 90
. żółta 15 80 15 40 14 40 14 20 13 80 13 60

Żyto 13 8043 60 13 30 13|— 12 80 12 40
J ęczmień 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 lpio
Owies 13 90 13 70 13 30 13 00 12 70 12 50
Groch 16 00 16 50 15 — 14 00 13 00 12 00

fena wypowiedziana na <1. 27 maja: żyto
138.— mrk., pszenica — - mrk.. owies —

Berlin. 26 maja (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejsen tąd. 148 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący plac. 
—,—, na maj-czerwiec płacono —. żąd. , na 
czerwiec-lipiec płacono 150,25—149,75, lipiec-sn-r- 
pień płacono 152,00—161,50, wrzesień-pażdzier-
nik płacono 155,25—156,00. Wypowiedziano------
cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 129—138 
in. według jakości; na miesiąc bieżący pł. 135,60 do 
134,75—135,25, na maj-czerwiec 135.50—184,76 do 
135,25, na czerwiec-lipiec 135,60—134.75—135,25, 
na lipiec-sierpień płacono 135,50 -135,75, na wrze­
sień październik pl. 137—137,50—137,76. Wypowie­
dziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Kukurudza w miejscu płac. 112—116 we­
dług jakości, na m»> płacono 108,25, maj czerwiec 
pł. 108,25, czerwiec-lipiec pł. 108,25, na lipiec-sier­
pień płac. —,—. na wrzesień-październik płac. 
111,50, pażdzieruik-listopad płac. 113.—, na listo-

pod grudzień płc. 111,—. Wypowiedziano 20,000 
cent. Cena 108,50.

Ow i e s za 1000 kil. w miejsen iąd. 126 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płc. — 
maj-czerwiec płacono —,—, żąd. —, na czerwiec- 
lipiec pl. 127,25—127,00, lipiec-sierpień pl. 127.75, 
na wrzesień-październik płacono 127,75—128,00.
Wypowiedziano----- eentn. Cena wypowiedziana
—,— mrk.

01 kj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 42.2 mrk., w miejscu z beczką 
pic. —mrk., nu miesiąc bieżący płacono 42.6. 
na maj czerwiec płacono 42,5, na wrzesień pa­
ździernik płacono 43,1—43,0, pażdzieruik-listopad 
—. Wypowiedziano----- eentn. Cena wypo­
wiedziana —,—•

Okowita. Za 100 litrów ż 100 prct -. 
10,000 litrów pręt, w miejscu bez beczki płacono 
36,7 inrk., w miejscu z beczką —.—t na miesiąc 
bieżący płacono 37,2 36,8 maj-czerwice płacono 
37.2—36,8, na czerwiec-lipiec płacono 37,2—36.8, 
na lipiec-sierpień płacono 38.1—37,8, na sier- 
pleń-wrzesień płacono 89,0—88,8, na wrzesień- 
październik płacono 39,6—39,4. Wypowiedziano 
70.000 li*r. Cena wypowiedzana 37,0.

Obrazki na pamiątkę
Pierwszej Komunii św.
przedstawiające w nader ndatuym miedziorycie Patrona Ko­
ścioła .Józefa ów., wykonane na pięknym kartonie in 4° 
w obwódce kolorowej — polecamy Czcigodnemu Duchowień­
stwu jako odpowiedni podarek dla dzieci, po raz pierwszy 
do Stołu Pańskiego przystępujących.

Cena 1 egz. 20 fen. Przy odbiorze większej ilości 
znaczny rabat.

DrukarniaKURYERA POZNAŃSKIEGO.
S. WĘDZICKI

FOZITAŃ,
róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Handel galanteryjny, biżnteryi i wyrobów skórzanych.
Skład papieru i utensyliów szkolnych

jako tćż (2074)
towarów drobnych.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły itd. 

poleca swoje w Wiedniu, Lipska i Berlinie, z najpierwszych fa­
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanich cenach.

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3
mrk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 mk. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ­

wszy od 8 fenygów do najdroższych, 
i Teki do akt. weksli, listów itd.
I Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli.

Albumy do fotografii w największym wyborze, ido 40 obrazków) 
od 1,50 mk., wielki format do 100 obrazków od 2,00 mrk., 
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej.

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,00 mk.
Torebki do cygar i papierosów w każdej szerokości od 30 fen.,

do 25,00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie­
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdej wielkości i z wszelkich gatunków skór,

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkie, wiedeńskie i angielskie biżuterye, w zlocie, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniej cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze- 
endnemi haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen. począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek.

Cygarniczki, notesy, laski, parasole, perfumy, mydła, tabakier­
ki, szczoteczki do zębów I włosów, scyzoryki, krawaty, 
szelki etc. bardzo tanio !

Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące I ampuły po nadzwyczaj tanich cenach.
Prawdziwe alfer.idowe towary grabo posrebrzane n. p. wazy do

ponczu,_ etażery, talerze do ciast, owoców i kart wizytowych, 
cukiemiczki, masielniczki, serwisy do likworu, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniój cenie!

Japońskie i chińskie towary' 33V8 proc, taniój jak po innych 
składach.

Wyroby drewniane z starożytnemi drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d.

Artykuły z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta­
rzami, etażery, serwisy do wina i likworu, obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, żardiniery, 
talerze do ciast i t. d.

Sprzedającym z drugiej ręki doję odpowiedni rabat!

i Szan. Dozorom kościołów
poleca

Świece ołtarzowe z białego czystego 
wosku pod gwaraneyą funt 2,20 fen. 

oićj do palenia dobrze rafinowany za litr
70 fen. (2260)

Knotki francuzkie Guillona do wiecznych 
lamp, palące się 8 i 15 dni, za pudełko
3 marki.

Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz 
francuzkie porcelanowe.

Kadzidło (bursztyn czysty i z przymie­
szką) w najlepszym gatunku.

R. BARCIKOWSEI
Poznań w Bazarze.
POŻYCZKI

z Ziemstwa Poznańskiego
(landszaftowe)

mogą hyc za pośrednictwem naszem zaciągane, konwertowane i odnowiane. 
Warunki pośrednictwa tego nie różnią się w niczem od ogólnie przyjętych 
w tym względzie zasad, a do szybkości załatwienia spraw przyczynia się 
mocno ta okoliczność, że zawsze mamy obfite zasoby gotówki. (2349)

Bank Włościański w Poznaniu.

T’ozm.aö., Stary Rynelt SB
wyborze

PŁÓTNA
ślązkie i bielefedzkie.

Materye na suknie
czarne wełniane, w rozmaitych nowych 
wyrobach i we wszelkich najnowszych 

kolorach.

CZARNE MATERYE
na okrycia wiosenne.

Jedwabne materye
czarne i białe.

Perkate, nesle,
(2165) Zefiry.

poleca w wielkim wyborze

Stolowiznę, płótna na pościel,
Szyrtyngi, piki, walisy, szyfony.

Kretony na meble.
Kołdry w&tewMM i pikowe,

Firanki.
Płócienka na fartncliy.

KOSZULE JlljZKlE.
po tanich cenach.

Z powodu powiększenia mojego interesu przeniosłem mój
zakład.

tapicersko-dekoracyjny
na ulicę Podgórną nr. 5. II p.
Wszelkie prace, w zakres tapicerstwa wchodzące, jak n. p. 

materace, wyściełanie mebli, urządzanie i zawiesza­
nie firanek, rolosów, markiz, kładzenie dywanów, ob­
ciąganie bilardów i t. p., wykonuję trwale, tanio i su­
miennie. (1924)

J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator.

Podgórna ulica nr. 5. II p i ę t r o.
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- Jasiński i Ołyński5 Z

Restauracya „Monopol“
poleca (2350)

prawdziwe

piwo pilzneńskie,

Iladlaucra
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen­
cja. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha hutel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonśj Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnój 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybij ające pocenie nóg.

W. Plicifisłi
siodlarz 

w Poznaniu, 
św. Marcin Nr. I

poleca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory 
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i 

praki, szpicrózgi, bicze pa­
ro i czterokonne, francuzkie 
kufry dla dam, również rę­
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkolne 
dla chłopców i dziewcząt, 
szelki, praktyczne przybory 
myśliwskie, oraz wszelkie 
artykuły do konnej i powo- 
zowój jazdy. (1910)

SR

chomąta^roz- 
damskie. cza-

I DR. W. KRETOWICZ
ordynuje, jak w latach poprzednich, w Karlsba­
dzie mieszka: ,,Sladt Warschau“ Kaiserstr.

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

Drogerya
Poznań, św. Marcin 62

poleca (2240)

•¡i Opatrunki, bandaże,
S £ Wszcikie aparaty chirurgiczne, jako, irygatory
« g rozmaitej wielkości, szklarnie i cynkowe,

Aparaty inhalacyjne,
i PODKŁADKI GUMOWE DLA CHOBYCH I DZIECI.

Kupującym do dalszej sprzedaży udziela się od-
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powiedniego rabatu.

Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka reńska po 1 marce, poleca cu­
kiernia i handel win hurtowny (2161)Antoniego

Poznań, Stary Rynek nr. 6.
P. S. Sprzedającym z drugiej ręki odstępuje się sto­

sowny rabat.

Piorunochrony
z miedzianej liny drutowej z platynowanym końcem
najtańszój, najlepszej i najprostszej konstrukcji, dostawiają w komplecie

I’er«l. jBieglea* & ( o., llydg-oszcz.
Prospekta i kosztorysy gratis. ~Wjg (2348)

5. Zamkowa ulica 5.

Restauracya
Franciszka Sujeckiego

poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszycli do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana 'Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

6’otrawy a la carte każd^o czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

CKÊME
dr. Małecki

radykalny środek 
piegi j

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Orogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoiic :s Hisn-iii.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie- 
szuie uskuteczniają się.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem _ tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

W większem mieście powiatowem 
z przeważającą polską publicznością 
w powiecie i w mieście, powstał za­
miar założenia (2305)

Składu łokciowego
dla mieszkańców stauu śre­

dniego i ludu wiejskiego.
Poparcie tego interesu, tak mo­

ralnie jak i finansowo będzie zape- 
wnionem.

Poszukuje się Kupca młode­
go, lecz statecznego, któryby 
się podjął interes ten założyć i pro­
wadzić.

Obok fachowego wykształ­
cenia wymaga się mająteczku kilku 
tysięcy marek. Interesenci zechcą 
się zgłosić do ekspedycji niniejszego 
pisma sub 2305 zkąd do właściwego 
miejsca odesłani będą, a korespon- 
deneya wprost nastąpi.

Nasz kantor znaj- 
x duje się teraz

przy Tamie 2.
(2310) Stenzel & Co.

Cena 3 marki. Polskie wyda­
nie 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich | 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. S p j r o. (2169)

Od I października r. b. sąfo 
wynajęcia

Handel
drogeryjnych i kolonial­

nych towarów,
dobrze zaprowadzony w ożywionym 
mieście prowincyonalnem jest korzy­
stnie do nabycia. Bliższych szcze­
gółów udzieli sekretarz komitetu dla 
wygnańców M. Więckowski w Po­
znaniu. (2339)

Panienki
uczęszczające do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą od 
sw. Jana umieszczenie i tro­
skliwą opiekę. Konwersacya 
irancuzka w domu. Gdzie? 
wskaże Ekspcdycya Ku- 
ryera Pozn, sub 2269.

2 mieszkania
W domu pod nr. 27 ulicy Młyń- 
skiój, jedno na pierwszem piętrze, 
drugie na parterze.Klimkiewicz,

vice-gospodarz.

Urzędnik gosp.
z wykształceniem prymanera, w sku­
tek złamania nogi poszukuje miej­
sca kasyera lub biuralisty. Oferty 
A, C. Środa.________ (2346)
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